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Budujemy przyszłości
Gorący apel Prezydenta R. P. do narodu

Wrzesień będzie miesiącem odbudowy Warszawy. W  okresie tym całe społeczeństwo wzmoże swoie 
wysiłki, aby pomóc dźwigającej się z ruin stolicy.

W  związku z rozpoczęciem miesiąca odbudowy w Warszawie odbyły się specjalne uroczystości. 
Prezydent Rzeczypospolitej wygłosił przemówienie, w którym zwrócił się z gorącym apelem do społe­
czeństwa, aby nie szczędziło wysiłku i pomocy dla swojej stolicy.

W a r s z a w a .  (Tel. wl.). Pre­
zydent Rzeczypospolitej Bolesław 
Bierut wygłosił w niedzielę przez 
radio przemówienie w związku 
z rozpoczynającym się w  całym 
kraju miesiącem odbudowy War­
szawy. Przemówienie zamieszcza­
my w obszernym streszczeniu.

„Jest wiele w Polsce miast i za­
bytków* które czcimy i podziwia­
my ze względu na ich znaczenie 
dziejowe i rolę jaką odegrały w 
historycznym, kulturalnym czy 
gospodarczym życiu narodu, ale 
Warszawa jest chyba zjawiskiem 
szczególnym i osobliwym w cało­
kształcie dziejów narodu, zwła­
szcza w okresie współczesnym. 
Nie ma bowiem mias ta w  Polsce, 
które w taki sposób zaw erafoby 
w sobie tyle wartość-.

Najeźdźca niemiecki dewastu­
jąc Warszawę pragnął zniszczyć 
przede wszystkim możliwość po­
nownego je j odbudowania i ode­
grania roli jaka posiadała w okre 
sie swego rozkwitu historycznego, 
jako ośrodek życia umysłowego, 
duchowego i patriotycznego Po­

laków. Cele jego oparte były na 
zbrodniczym wyrachowaniu.

Warszawa jest dla nas Polaków 
nie tylko ośrodkiem wielkomiej­
skim i stolicą kraju, ale jest ona 
przede wszystkim wielkim pomni 
kiem chwały narodowej, ogrom­

ni ęstwa i patriotyzmu. Toteż na­
jeźdźca pomścił ten szczególny 
patriotyzm Warszawy. Próbował 
pogrzebać na zawsze w gruzach 
w pierwszym rzędzie Warszawę, 
jako sławne miasto razem z je j 
wszystkimi skarbami historycz­

nych poświęceń, bohaterstwa, 1 nymi. Niszczył je j wspaniałe bu- Warszawie napełniły się tłumem

dowie i zabytki historyczne i za­
mierzał je zrównać z ziemią.

W dniu wyzwolenia Warszawy 
lewobrzeżnej zastaliśmy w  niej 
niespełna jedną piątą budynków 
jako tako ocalałych od zniszcze­
nia, lecz bez wody, światła, bez 
najprymitywniejszych urządzeń 
miejskich, bez komunikacji. Na 
ulicach zawalonych gruzami wzno 
siły się barykady, setki tysięcy 
min pozostawionych byio przez 
wroga by dokonać dzieła zniszczę 
nia. Ale już nazajutrz po wyzwo­
leniu wszystkie drogi wiodące ku

Sześć milionów łon węgla
wysyłać będziemy przez Szczecin

Warszawa. (PAP). W dniach od 
7 do 9 września odbędzie Się w 

Jako milionowe miasto polskie! Szczecinie trzeci Zjazd Przemy- 
położone w centrum Europy sta- słowy Ziem Odzyskanych, 
nowi. Warszawa niejako punkt: Jednym z zagadnień, porusza- 
skupiający wielką ilość zasobów nych na Zjeździe, będzie problem 
kulturalnych i gospodarczych i o-j Pomorza Zachodniego. W związ- 
śrcdek życia umysłowego, puli- • ku z tym przedstawiciel Polskiej 
tycznego i gospodarczego w Pol- 1 Agencji Prasowej PAP uzyskał 
sce. Warszawa przedwojenna po- od w iceministra Ziem Odzyska- 
wrnna była skoo'«ć na siebie wię nych, Czajkowskiego szereg in for 
cej uwagi, amzali to w rzeczywi- macji, dotyczących życia gospo- 
stosci miało miećsee. -*—

towo - przemysłowego ośrodka. 
Decyzja, która przeznacza porto­
w i szczecińskiemu już w  1949 ro­
ku rolę jednego z głównych por­
tów węglowych w zakresie ekspor

życia gospodarczego, kulturalne­
go i społecznego tego ośrodka.

Port — miasto i rolniczo-go- 
spodarcze zaplecze tego ośrodka 
musi do 1949 r. być przygotowane

Warszawa w przyszłości odzy­
ska dopiero swoje znaczenie jako 
wielkiego ośrodka kulturalnego, 
gospodarczego i komunikacyjne­
go, łączącego a nie dzielącego po­
szczególne kraje Europy i świata. 
Wzmocnimy i spotęgujemy tempo 
życia w n^woodbudowanej War­
szawie.

darczego w  tym  regionie.
Akcja odbudowy gospodarczej 

Dolnego Śląska — powiedział w i­
ceminister Czajkowski — jest już 
tak dalece posunięta, że możemy 
obecnie poważny wysiłek finan-

tu węgla (w roku 1949 — 6 mil. do wypełnienia położonych na 
ton węgla eksportowego wysła-1 rejon ten obowiązków gospodar­
nych będzie przez port szezeciń- I czych. Należy wykonać olbrzymią 
ski) dostatecznie ilustruje w agę i I pracę. Trzeba prowadzić w dal. 
pilność zagadnienia aktyw izacji1 szym ciągu pracę nad odbudową

Tunel pud Żegiestowem
będzie golowy na I stycznia

Krynica. (PAP). W K ryn icy 
Zdroju odbyła się konferencja go

sowy i organizacyjny skierować spodarcza z udziałem wicemarszał
na odbudowę portu szczecińskie 
go, miasta Szczecina oraz zaple­
cza rolniczego tego wielkiego por

ka Sejmu Barcikowskiego, wice- 
min. Skarbu Kościńskiego, wice- 
min. Kom unikacji Waltera i dyr.

Marszalek Sokołowski zaprotestował
przeciw ko projektom  anglo-am erykańskim

Beri ..¡j. wl.). Dowódca w o j­
skowy . ’ eck.ej strefy okupa­
cyjnej w Niemczech marszałek 
Sokołowski zaprotestował prze­
ciwko angio-amerykańskiemu pla 
nowi podniesienia produkcj prze 
myślowej w strefach bryty jsk ie j 
i amerykańskiej w  N emczech. 
Protest ten złożony został w so­

botę wieczorem w  Berlinie na 
konferencji międzysojuszniczej ra 
dy kontrolnej Niemiec. Jak w ia­
domo plan angloarnerykański 
przewiduje podciągnięcie pro­
dukcji przemysłowej Niemiec .w 
obu tych strefach do poziomu z 
1936 roku oraz potrojenie nie- 
rn eokiej produkcji stali.

N i e l e ś n e  S t r o n n ic tw a  N a ro d o w e
patronowało bandzie rabunkowej

Warszawa, . (SAP) W poniedzia­
łek Rejonowy Sąd Wojskowy przy­
stępuje do rozpatrywania sprawy 
Stefana Głogowskiego, Ryszarda 
Pietrasa, Feliksa Pecha i Stanisła­
wa Pietrzaka. Wiesława Cabanow- 
skiego i Henryka Lacha.

Akt oskarżenia zarzuca Głogow­
skiemu, iż po wyzwoleniu kraju 
nie zgłosił się do wojska, mimo iż 
jest oficerem, lecz stworzył na te-' 
renie powiatu grójeckiego niele­
galną organizację ROAK, której 
stał się samozwańczym komendan­
tem. W ciągu trzech miesięcy zor­
ganizowano magazyn broni, zło-

Tajemnicza
p a c zk a

N o w v J o r k. (SAT). Delegat 
®tanów ¿jednoczonych, zasiada­
no)' w Radzie Bezpieczeństwa, 

»Johnson, wezwał policję, w  celu 
s iadan ia  podejrzanej paczki, któ- 
Y  nadesłano mu do mieszkania. 
- Jhnson obawia' się, że paczka 
zawiera materiał wybuchowy.

Po zbadaniu przez policję za­
wartości pączki, ©kazało się, że 
Johnsonowi przysłane butelkę 
s*amponu do włosów

żony z 5 RKM, 12 automatów, 30 
karabinów oraz pistoletów i w iel­
kiej ilości amunicji.

Rozporządzając tak obfitym u- 
zbrojeniem, organizacja przystąpi­
ła do akcji rabunkowej na wielką 
skalę. W czerwcu 1945 r. Głogow­
ski skontaktował się z nielegalnym 
Stronnictwem Narodowym które zo 
bowiązał się finansować w zamian 
za protektorat i moralną odpowie­
dzialność S. N., za akcje prowa­
dzone przez Głogowskiego w pow. 
grójeckim. Główmy oskarżony po­
zostawał również w kontakcie ze 
skazanym przed kilku miesiącami 
komendantem PAS w Warszawie, 
ks. Stefańskim.

Akt oskarżenia wymienia 20 
zbrodni, za które odpowie Stefan 
Głogowski. Do najcięższych z nich 
należą napady na posterunki MO 
i. UB, połączone z morderstwami 
pracujących tam osób, podżeganie 
do zabójstw przez wydawanie wy­
roków śmierci oraz napady rabun­
kowe. M. in. Głogowski ze Swymi 
ludźnii zrabował z samochodu 
KKO Grójec — 7 milionów' 600 ty ­
sięcy złotych, z samochodu Pol­
skiego Monopolu Spirytusowego — 
j ooo litrów  spirytusu i 300 1. wód­
ki z jednego z majątków państwo­
wych 2.300 kg cukru, z gorzelni w 
Wilkowie 200 litrów  spirytusu.

Korespondenci brytyjscy dono­
szą z Berlina, że marszałek Soko­
łowsk; stanowisko W ielkiej B ry ­
tanii; i  Stanów Zjednoczonych u- 
waża za pogwałcenie postano­
wień poczdamskich.

Szef wydziału • gospodarczego 
przy francuskim zarządzie w o j­
skowym w Niemczech oświadczył 
wczoraj, że Francja domagać się 
będzie zamknięcia pewnej liczby 
zakładów przemysłowo - zbroje­
niowych w Niemczech. Francja 
zaakceptuje plan podniesienia 
produkcji stali w  Niemczech pod 
warunkiem zaspokojenia je j w ła ­
snych potrzeb w tym  względzie.

Naczelny dowódca francuskiej 
strefy okupacyjnej w Niemczech 
gen. Koen g zaprotestował w Ber­
lin ie przeciwko ogłoszonej w  so­
botę przez władze brytyjskie 
zwyżce cen węgla z Zagłębia. 
Kuhry i zaproponował rozważe­
nie tego problemu na konferencji 
międzysojuszniczej rady kontro l­
nej w  Berlinie.

zakładu zdrojowego ob. Nowotar­
skiego, zwołana celem omówienia 
zagadnień gospodarczych uzdro­
wisk podhalańskich. Jak wynika 
z oświadczenia wicernin. Komu­
nikacji, tunel kolejowy pod Że­
giestowem oddany zostanie do 
użytku dnia 1 stycznia 1948 r.

Na konferencji omówiono też 
sprawę naprawy szosy Nowy Sącz 
— Krynica i  szosy biegnącej do­
liną Popradu do Muszyny. Szosa 
nadpopradzka w  połączeniu z auto 
stradą rożnowską stanowić będzie 
jedną z najpiękniejszych dróg sa­
mochodowych w kra ju  i  przyczy­
ni się w dużej mierze do podnie­
sienia gospodarczego ziemi są­
deckiej.

Warszawa. (PAP.) 1 września 
w  Muzeum Narodowym otwarcie 
wystawy g ra fik i czechosłowackiej, 
zorganizowanej staraniem amba­
sady czechosłowackiej i  dyrekcji 
Muzeum.

portu, trzeba odbudować miasto 
zarówno pod względem potrzeb 
gospodarczych, ,jak i urządzeń 
użyteczności publicznych, trzeba 
zaspokoić potrzeby kulturalne o- 
bywateli miasta i najszerszych 
rzesz świata pracy. Z drugiej stro 
ny należy podnieść wydajność 
produkcji rolniczej zaplecza ro l­
niczego. które obejmuje " naj­
bliższych powiatów, podnieść ren 
towność rolnictwa przez rozsze­
rzenie uprawy ku ltur przemysło­
wych itp.

Pieczę nad wykonaniem tego 
trudnego zadania, które musi być 
zrealizowane w  postawionym te r­
minie —r posiada międzyministe­
ria lna komisja, w  które j udział 
bierze 6 podsekretarzy stanu za­
interesowanych resortów.

Po obradach I I I  Zjazdu Prze­
mysłowego Ziem Odzyskanych od 
będzie się w  Szczecinie konferen­
cja Instytu tu  Bałtyckiego, poświę 
eona odbudowie i aktyw izacji 
życia gospodarczego Pomorza Za­
chodniego, a w  szczególności o- 
środka szczecińskiego. Zamiarem 
organizatorów konferencji jest, 
aby w  dyskusjach wzięło udział 
gros uczestników I I I  Zjazdu, re ­
prezentujących jak  najszerszy 
wachlarz polskiego życia gospo­
darczego, gdyż ten właśnie na j­
szerszy udział całego k ra ju  w  ak­
tyw izacji życia gospodarczego 
Pomorza Zachodniego jest ko­
niecznym warunkiem zrealizowa­
nia podejmowanej przez nas ak­
cji.

ludzi powracających na dymiące 
jeszcze zgliszcza z nieprzepartą 
wol^, przywrócenia Warszawie ży* 
cia, które usiłował zabić doszczę­
tnie szatański plan wroga.

Spośród miliona dawnych miesi 
kańców zaledwie 15 tysiącom u- 
dało się w  tych pierwszych dniach 
po wyzwoleniu znaleźć schronie­
nie w rumach Warszawy, decydu­
jąc się bez wahania na najbardziej 
opłakane warunki życia. W tea 
sposób powstała Warszawa z ru ­
mowisk i  popiołów i dzisiaj już 
n ik t nie wątpi, że będzie żyć i  roz 
wijać się nadal ku nieśmiertelnej 
chwale Polski.

Dziś życie w stolicy — mówił 
dalej Prezydent — wprawia w  po 
dziw najbardziej nawet niechęt- 

j nych. Na ruinach Warszawy pul­
suje hart i  wola twórczego czynu. 
Taki hart i  wola twórcza to naj. 
trwalsze fundamenty, na których 
odradza się, odbudowuje i  wznosi 
nowa Warszawa, stolica Polski 
odrodzonej.

Problem odbudowy Warszawy 
jest zarazem jednym z najdonio­
ślejszych zadań ogólno-narodo- 
wych. Tak samo, jak minione dzie 
je Warszawy odżwierciadlają wzlo 
ty i przeżycia całego narodu, je j 
przyszłość wiąże się również jak 
najściślej z przyszłością Polski, z 
misją twórczą narodu polskiego w  
ogólnym postępie ku ltury ludz­
kiej. Z pracy którą pozostawi , 
po sobie — przyszłe pokolenia są­
dzić będą o naszym życiu i czy­
nach. Warszawa nie tylko okryła 
się nimbem bohaterstwa w dniach 
walki, ale stanowić będzie miarę 
uzdolnień organizacyjnych, miarę 
poświęcenia i  wysiłku twórczego 
w procesie powojennej odbudowy, 
w  procesie kształtowania nieznisz 
czalnych zrębów odrodzonej o j­
czyzny.

Musimy odbudować stolicę Pol­
ski wspanialszą i piękniejszą niż 
była — mówił Prezydent — aby 
dać dowód naszej woli i  zdolności 
twórczej, aby przekreślić zakusy 
wrogów pragnących naszej sła­
bości lub zagłady. I  będziemy od­
budowywać naszą stolicę z uwzglę 
dnieniem szerszych potrzeb ku l­
turalnych i  społecznych naszego 
demokratycznego państwa, to ni« 
ulega wątpliwości. Problem spro­
wadza się do tego, jak szybko w y­
pełnimy to zadanie.

Warszawę leżącą dzisiaj w  gru­
zach budowali przodkowie nosi w 
ciągu 600 lat. My pragnęlibyśmy 
odbudować ją jeszcze w  ciągu na-

(Ciąg dalszy na str. 2-giej)

C o e v o s  C C /  .
W ładze brytyjskie bezsilne wobec rozruchów

O lbrzym ie  złoża gazu
odkryło koło Mielca

K r a k ó w .  (SAP). Poszukiwa­
nia ropy naftowej, mimo trudno­
ści dają jak najlepsze rezultaty 
jeśli chodzi o złoża gazowe.

Kosztem około 150 milionów zł. 
odkryto złoża gazowe o niedają- 
cej się porównać wartości. Nie­
dawno odkryte złoże w  Dębowcu 
w najbliższym czasie zostanie do­
kładnie wycenione. Rewelacyjne 
natomiast wyniki dały wiercenia
w  Wojsławiu koło Mielca, gdzie W  ^ ' » ‘towany
natrafiono na olbrzymie złoża ga~ do n awii « ** -  ych ilościach
zu o wielkim ciśnieniu. Stanowią ! możUwości d o s ta ć
one nieoceniony «karb , Q Hłoeb i

N e w D e l h i  (obsł. wl.). Od j czasie zamieszek, pomiędzy lud- 
trzech tygodni trwa w prowincji j  nością muzułmańską a hinduską 

: hinduskiej Pendżab prawdziwa i Silhami zginęła wielka ilość osób. 
wojna domowa, która wybuchła niektórzy obserwatorzy mówią o 
na skutek podziału prowincji na 15.000, inni zaś o kilkadziesięciu 
dwie części, wschodnią przyłącz«- tysiącach. S khow e, którzy są do.

. ną do Hindustanu i część zachó- brze zorganizowani i uzbrojeni w 
‘ dnią złączoną z Pakistanem. W najnowocześniejszą broń, oświad

czyli, iż waiczyć będą o utworze­
nie własnego niepodległego pań­
stwa w Pendżabie.

Obozy dla przesiedleńców — 
Hindusów i Muzułmanów są prze 
pełnione; na skutek braku le­
karstw i lekarzy istnieje obawa 
epidemii. Opuściwszy wsie i mia- j 
sta wysiedleńcy podpalają domy i 
i składy, co pogarsza jeszcze tru- \ 
dną sytuację aprowizacyjną pro­
wincji. Wojska brytyjskie, które 
nie są w stanie opanować sytua­
cji czekają na posiłki.

Ostatnio wybuchły incydenty 
w armii indyjskiej między żołnie­
rzami Muzułmanami a Hindusa­
mi. Żołnierze odmawiają udziału 
w akcji przeciwko wichrzycielom, 
jeżeli ci są tej samej religii co oni.

Wobec bardzo naprężonej sytua 
cdi władze brytyjskie dały rozkaz 
wsgystkim samolotem fflił lotni-

W Kłodawie koło Kutna odkry­
to nakłady soli i spodziewane jest 
tam występowanie ropy. Na sta­
rych terenach naftowych zjedno­
czenie osiągnęło poważne wyniki. 
Produkcja miesięczna wynosiła 
ok. 11 tys. ton. to zn, © j 7 px-oc. 
więcej niż w  roku ubiegłym. Pro­
dukcja miesięczna gazo liny i  gazu 
płyn ego z 250 ton w roku 45 wzro 
sła obecnie do 600 ton miesięcz­
nie. Gaz płynny

czych natychmiastowego udania 
się do Indii, celem ewakuowania 
niektórych osobistości w Pendża­
bie.

Na wielkie opory napotyka prze 
prowadzenie zorganizowanej w y­
miany ludności. Dotychczas Mu­
zułmanie i Hindusi przeprowadza 
ją się na własną rękę co powo­
duje zamieszanie. Dla nowo utwo 
rzonego rządu Pakistanu i H in­
dus tanu wymiana ludności stano­
w i jeden z najtrudniejszych pro­
blemów do rozwiązania.

Ś n i e y
»  T a t r a c h

Zakopane (SAP) W  Ta­
trach, w  oistiaitnich dniach 
spadł śnieig. Na Kasprowym 
Wierchu grubość pokrywy 
śnjeżnej wynpsi 10 cm zas w  
Moirislkiim Oku dochodzi do 
30 cm, W  mieście pada 
deszcz ze śniegi»»^
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Budujemy Warszawę przyszłości
fJO ło feończeifle  i e  s i r ,  1)

szego życia. Czy nie Jest to zada­
nie ponad siły narodu? Nie! Jest 
to zadanie całkowicie osiągalne i  
realne. Mamy dzisiaj szereg no­
wych czynników, wielokrotnie 
przyspieszających tempo odbudo­
wy naszego kraju w  porównaniu z 
przeszłością. Podstawowym z tych 
czynników jest nowa nasza rze­
czywistość polityczna, społeczna i 
gospodarcza, nowy ustrój demo­
kratyczny naszego państwa, potę­
ga woli twórczej i  wyzwolonych 
mas ludowych. I  dzięki skoncen­
trowaniu na dziele odbudowy my 
śli państwowej i  znajdujących 
się w  je j rozporządzeniu wielkich 
sił twórczych sianie się możliwy 
pełny wysiłek całego narodu, dają 
ey szybkie wyniki.

Problemy odbudowy
To wielkie podjęte przez nas 

zadanie odbudowy dotyczy całej 
Polski, a nie tytko Warszawy, 
Mamy dzisiaj setki zniszczonych 
miast i  tysiące zniszczonych wsi. 
Mamy do rozwiązania takie o- 
gromne zadania, jakich nigdy nie 
znały dotychczasowe dzieje Pol­
ski. Ale wyniki pierwszych dwóch 
lat odbudowy kra ju  potwierdzają 
całkowicie możliwość i  realność 
naszych planów 1 zamierzeń- Nie 
wątpliwie znajdowaliśmy się w 
ciągu tych dwóch ia$ w  okresie 
najtrydnlejszym, pokonując cię­
żar potwornych spustoszeń i prze 
szkód powojennych, a mimo to 
największe z tych trudności ma­
my już poza sobą. Wykonujemy 
pomyślnie plan 3-letni, który 
przyspieszy znakomicie tempo 
dalsnej odbudowy.

Po wyzwoleniu w  styczniu 1945 
roku Warszawa lewobrzeżna po. 
zwalała na zużytkowanie zaled­
wie koło 4.000 izb mieszkalnych, 
z ogólnej liczby około 500.000 
przed wo jną, w  których mieściło 
się oczywiście w warunkach roz­
paczliwych około 15.000 miesz­
kańców. W maju br. zamieszki­
wało już w  Warszawie lewobrzeż 
nej 340.000 mieszkańców. Plan 
3-letni przewiduje możliwość za­
mieszkania w  Warszawie dal­
szych 130 — 150.000 ludzi w  wa­
runkach już lepszych niż dotych­
czas, czyli, że za łat trzy liczba 
mieszkańców dosięgnie prawdo­
podobnie około 100 — 800.000 mie 
szkańców.

W ciągu dwóch lat w  odbudowę 
Warszawy włożyło państwo około 
15 miiłardów złotych. Oprócz te­
go Inicjatywa indywidualna dala 
około trzech miliardów. B y ł to 
olbrzymi wysiłek, ale wysiłek ce­
lowy i  konieczny. Dzięki niemu 
Warszawa odzyskała nie tylko 
charakter żywego miasta, ale i 
charakter stolicy. Odbudowano 
elektrownie, wodociągi, kanali. 
zacje, telefony, komunikację miej 
ską i  kolejową, uporządkowano 
ulice, odremontowano szereg gma 
chów państwowych i  miejskich, 
szpitale, szkoły, uczelnie, instytu­
cje kulturalne, lokale handlowe i 
zakłady pracy. W początkach 1945 
roku wszystko to było częściowo 
lub całkowicie zrujnowane.

Olbrzymią pomoc w pierwszym 
okresie okazała nam Armia Czer­
wona, której inżynierowie i tech­
nicy pomogli nam w budowie pro 
wizorycznych mostów i najnie­
zbędniejszych urządzeń publicz­
nych, zaś rząd radziecki zaofia­
rował nam setki samochodów, 
trolejbusów, brakujące materia­
ły, wreszcie zboże i żywność, któ­
rej brak odczuwaliśmy szczegół. 
n?e dotkliwie.

Doniosła była w następnym o- 
kresle pomoc l.'NRRA, zwłą&zeza 
w środkach leczn czych, w trans­
porcie i  artykułach żywnościo­
wych. Główny jednak wysiłek w  
odbudowę włożyła ludność War­
szawy planową pracą i wytrwa­
łością i  nieustępliwością w tym 
niezwykle ciężkim pierwszym o- 
kresie i w  tych warunkach życia 
w mieście potwornie zrujnowa­
nym. Do szybszego tempa odbu­
dowy przyczyniły się również 
w ysiłk i naszych inżynierów i tech 
ników, wprowadzających ulep­
szone metody pracy, czego zna­
nym powszechnie przykładem 
jest odbudowa w ciągu 11 miesię- 
ey mostu Poniatowskiego, który 
po pierwszej wojnie światowej 
był odbudowywany w ciągu 7 lat. 
Podobnych przykładów jest wie­
lo i to na różnych odcinkaeh pra­
cy.

W planie 3-letnim na odbudowę 
Warszawy zaprojektowana zosta­

ła również wielka suma — około 
17 miliardów złotych. Nie wypeł­
ni ona jednak jeszcze wielkiej 
masy potrzeb, jakich wymaga od­
budowa Warswwy, jako wielkie­
go, nowoczesnego miasta i stoi ­
cy godnie reprezentującej na ze­
wnątrz odrodzoną Rzeczpospol tą 
oraz dla zaspokojenia rosnących 
szybko potrzeb kulturalnych i 
społecznych w ustroju demokra­
tycznym państwa. Potrzeby te za 
spokoić może tylko w ielki ofiarny

Nauczyciele, wychowawcy! V- I serc nowego typu obywatela, mi-
dostępniajcie młodzieży plany od- łojącego głęboko swo.l k ra j i na- 
budowy stolicy i stwórzcie je j w i- 1 rod, gotowego do poświęceń wszy
zję przyszłej Warszawy, jako Po­
tężnego dzieła narodu, stanowią­
cego jeden z fundamentów, na 
którym wznosić się będzie nowy 
okres historii ojczysiej, Wskazoie 
młodzieży sposoby włączenia się 
do tego dzieła odbudowy Polski i 
je j stolicy, wzbudźcie W tticj en'  
tuzjazm i gotowość do czynu.

spoKuic i .ijj£c Twórcze uczestnictwo w  odbudo-
wysiłek całego narodu. Zdając so- j wie ojczyzny — to najskuteczniej. 
ble sprawę z tego, Naczelna Ra- j sza metoda wychowawcza, najiep- —  
da Odbudowy Warszawy zwraca sza droga kształtowani! z ni o-y^h w te j pracy. 
S'ię, tfy/siaj z apelem do spoleczen-

sikich swych sił dla ich szczęścia. 
Polacy! Warszawa dobrze zasłu­
żyła się swej ojczyźnie. Naszym 
obowiązkiem jest uczcić ją przez 
przywrócenie je j pełni życią, do 
skonalszej formy, piękna i w iel­
kości.

Po zakończeniu swego przemó­
wienia Prezydent Bierut udał się 
na teren robót przy odgruzowaniu 
Stolicy, by osobiście wziąć udział

„Traktat
z Rio de Janeiro“

Nowy Jork (PAP). Konfe­
rencja państw panamerykań- 
skioh w Petropolits zakończy 
swe obrady we wtoireik — 
2 września. W  środę delegaci 
udadzą się do Rio de Janei­
ro, gdzie w  gmachu brazylij­
skiego ministerstwa spraw 
zagranicznych podpisany zo­
stanie układ o obronie pół­
ku li zachodniej. Układ ten 
oficjalnie nazywać się będzie 
„Traktatem  z Rio de Ja­
neiro".

stwa o pomoc celem szybszej od­
budowy Stoicy. M ei»’ąc wrzesień 
wyznaczono jako okres powszech­
nej m obilizacji s’|  i środków na 
rzecz pomocy Warszawie. Nie 
w ątp liw ie  apel ton znaJdzte żywy 
oddźwięk n m ilionów  obywateli, 
którzy czczą j kochają. Warszawę.

Obywatele! Szybka odbudowa 
Warszawy — to w ielki cel nasze­
go narodu, to zadań e na m arę 
historyczną. Miasto to zasłużyło 
w pełni by stać s'ę przedmiotem 
dumy ii kultu powszechnego. Nie 
ma, bo chyba nie powinno być 
w Polsce ani pozą granicami Pol­
ski człowieka, noszącego w sercu 
godność i honor Polaka, któryby 
nie czuł s'ę moraln e zobowiąza­
ny wobec Warszawy, wobec jej 
losu, je j potrzeb i je j przyszłości

Pom oc k ląska
Po podkreśleniu ważności pow­

szechnego wysiłku w  Kierunku 
odbudowy stolicy, Prezydent Bie­
ru t stwierdził, że wyjątkowy przy 
kład ofiarności na rzecz odbudo­
wy Warszawy daj lud pracujący 
województwa śląsko _ dąbrów-

najmłodszych i dorastająych dzi­
siaj pokoleń, które będą mogły 
w pełni szczycić się widokiem je j 
piękna.

Powodem do waszej dumy i ra­
dości — mówił Prezydent —- bę-

skiego. „Setki wagonów k o n - , d»e przeświadczenie, że w  tym 
sirukcji mostów, mówił Frezy- ogotao-narodowym czynie twor- 
dent — żelazo, stal, cement, wę- ■ czyn mieści się bezpośredni 
Biel, materiały budowlane wypro- wkład waszej pracy, waszego in ­
dukowane dla Warszawy przez 
zespoły hutnictwa, metalowców, 
górników i robotników różnych 
gałęzi przemysłu umożliwiły 
szybszą odbudowę mostów, przy­
spieszyły odbudowę komunikacji 
m iejskej, odbudowę szkół i 
gmachów użyteczności publicz­
nej. Obywatelskie Komitety Po­
mocy w odbudowie Warszawy 
rozsiane po całym kra ju  ułatwia­
ją szeroką mobilizację środków 
pomocy i znajdą tys'ące sposo­
bów, aby przez zorganizowanie 
wysiłków na swym terenie 
przyjść z pomocą Warszawie".

Apel do młodzieży
Młodzi przyjaciele! Uczniowie 

szkól, akademicy, członkowie or­
ganizacji młodzieżowych! Zwracam 
się do was, abyście wzięli sobie do 
serca sprawę Warszawy. W walce 
x okupantem o Warszawę mło­
dzież wysunęła się na czoło. Odbu 
dowa Warszawy jest jak gdyby 
dalszym ciągiem akcji jednoczącej 
zwycięstwo i  trium f nad barba­
rzyństwem wroga. Nowa stolica 
Polski stanie się właśnie chlubą

pału i  waszej inicjatywy.

M i e  M m c l m o s  n  T s a l d a i i s
utu orzijł now y rząd in G recji

Ateny (API). Podawanei przez , Nowy gabinet
korespondentów wiadomości o I Tsaldaris wyłącznie z c y n k ó w  
uformowaniu nowego rządu Ma- partii popu istow, Ga^net ten 
ximosa, okazały się fałszywe, składa się tylko z 10 ministrów,

Skład delegacji polskiej
na drugą sesję ONZ

Warszawa (PAP). W dniach 
najbielszych wyjeżdża do No­
wego Jorku delegacja polska na 
dragą sesję ogólnego zgromadzę 
nia Organizacji Narodów Zjed­
noczonych. którą rozpocznie się 
w dniu 16 wrześnią rb. Na czele 
delegacji stoi minister spraw za­
granicznych, Zygmunt Modze­
lewski, zaś członkami j!ej są 
ambasador Oskar Lange, amba­
sador RP W Waszyngtonie, Józef 
W i  i  ew'fcz, wiicedyr. Departa­
mentu Politycznego w MSZ — 
Tadeusz Żebrowski oraz poseł 
RP w Meksyku. Jan Drohojow- 
ski. Zastępcami delegatów będą

wiceprezes GUP-u Jacek Rudziń 
ski, naczelnik Wydziału Organi­
zacji Międzynarodowych w MSZ 
Karol Lepter. radca i  stały se­
kretarz delegacji polskiej przy 
Organizacji Narodów Zjednocz® 
nych. Juliusz Katz-Suchy, radca 
delegacji polskiej przy ONZ mi 
nister pełnomocny Ksawery Pru 
szyński i  przedstawiciel Polski 
w Komisji Atomowej ONZ. mi 
ixigter pełnomocny Ignacy Zło­
towski. Doradcą prawnym dele­
gacji jest dyr. biura prac kon­
gresowych w MSZ Manfred 
Laehs.

częściowo dwa stanowiska. Tsal­
daris został premierem i min- 
strem spraw zagranicznych.

Nowy premier zapowiedział, iż 
pragnie umożliwić innym partiom 
wejście do swego gabinetu. Jak 
stwierdzają jednak obserwatorzy 
polityczni, jest na to bardzo mało 
nadziei jako, że wszelkie dotych­
czasowe próby koalicji zawiodły.

Populiści mają w  parlamencie 
greckim 141 mandatów na ogólną 
liczbę 354. Tsaldaris liczy jednak 
również na poparcie partii wy­
zwolenia narodowego, Zervasa i  
innych mniejszych grup prawico­
wych, których ogólna ilość głosów 
wynosi 40. Zapewni to nowemu 
rządowi nieznaczną, ale przecież 
wystarczającą większość.

Bielsko (sar), Firma Lenko w 
Bielsku wyprodukowała w br. z gó 
rą 36.000 m bieżących ceraty, war­
tości 11 milionów zł. Należy zazna­
czyć, że jest to jedyna fabryka w 
Polsce, produkująca ceratę, której 
brak daje się odczuwać na rynku.

Zakończenie przewodu sądowego
w procesie Niepokólczyckiego i towarzyszy

Kraków. (PAP) W 15 dniu prze­
wodu sądowego Sąd przesłuchał 
świadków Józefa Guzika i Ludwi­
ka Muzyczkę.

Świadek obrony Józef Guzik
zeznawał na okoliczność działal­
ności ośk. Kabata w  okresie oku­
pacji, w  ramach Batalionów 
Chłopskich.

Następnym świadkiem jest do­
prowadzony z więzienia Ludwik 
Muzyczka. Świadek Muzyczka w 
skąpych słowach przedstawia Są­
dowi przebieg swoich kontaktów 
z oskarżonymi Niepokólczyckim, 
Karczmarczykiem i Ostafinem.

wziął udział w  konferencji wraz 
z Rzepeckim, Sanojcą i  Niepókól- 
czyckim, na której zapadła decy­
zja utworzenia WIN, wreszcie 
wziął udział w  konspiracji ko­
mendantów obszarów WIN w Po­
znaniu, po aresztowaniu płk. Rze­
peckiego, na której zapadła de­
cyzja przekazania kolejnego kie­
rownictwa WIN Slawborowi.

Mówiąc o ro li oskarżonego 
Karczmarczyka świadek przy­
znaje, że zwrócił się do niego o 
zaopiniowanie tekstu deklaracji 
ideowej WIN, zaś w  październiku 
1946 skierował Karczmarczyka do

Świadek twierdzi, że osk. Nie- Niepokólczyckiego, jako doradcę 
pokólczyckl oddał tylko trzy politycznego.
przysługi, a mianowicie skierował 
do niego oskarżonego Karczmar­
czyka jako doradcę politycznego,

130-osobowy zespół Meisiejewa
wystąpi w Polsce w ramach wymiany kulturalnej

polsko-radzieckiej
Warszawa (PAP). W dniu 29 

bm. odbyła się w  siedzibie Tow. 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej
konferencja poświęcana sprawie 
organizowanego miesiąca wymia­
ny kulturalnej polsko - radziec­
kiej.

Akcja ogólnokrajowa pójdzie 
wieloma torami j  obejmie działał, 
ność wydawniczą, odczytową,

Przeciw nicy  
gen. Franco 
rozstrzelani

L o n d y n  (PAP). Agencja Reu 
tera donosi z Madrytu, iż w  w ię­
zieniu w  Carabancheł zostały w y­
konane wyroki śmierci na 14 więź 
niaeh politycznych, skazanych na 
śmierć k ilka  miesięcy temu. Egze 
kucja nastąpiła przez rozstrzela­
nie w  środę rano. Nazwiska roz­
strzelanych są nieznane, lecz 
przypuszcza się, iż wśród nich 
znajdował się Gonzaies Baraho- 
ma, który dokonał napadu na 
Bank w Madrycie, ora® Cara- 
lerro, skazany za należenie do od­
działów partyzanckich. W wię­
zieniu Carabancheł przebywa jesz 
cze 11 osób. skazanych na karę 
śroierai

teatr, imprezy muzyczne, radio, 
film , prasę, zespoły amatorskie, 
imprezy sportowe etc.

Miesiąc zbliżenia polsko- ra­
dzieckiego nie ograniczy się do 
akcji w  Polsce. Znajdzie o »rów­
nież wyraz na terenie Zw. Ra­
dzieckiego, gdzie projektuje się 
zorganizowanie audycji radio­
wych, wystaw, występów arty­
stów polskich, wydanie przekła­
dów dzieł literatury polskiej itd.

W ramach wymiany ku ltu ra l­
nej przybędzie do Polski w dniiu 
1 września słynny zespół tańca i 
pieśni Mojsiejewa złożony ze 130 
osób i  zabawi w  Polsce 10 dni, 
dając szereg przedstawień w War 
szawie ,i innych m astach. Przy­
być ma k ilku  wybitnych uczo­
nych radzieckich, pisarzy i arty­
stów. Przewidziany jest przyjazd 
ekipy radzieckich lekkoatletów 
T. P. P. R. stara się też o spro­
wadzenie pełnego zespołu jednego 
z teatrów radzieckich, a także 
słynnego teatru kukiełkowego 
Obrazcowa,

Spośród przewidzianych imprez 
sportowych warto wymienić raid 
motocyklowy Lenino — Szczecin.

Przewiduje się wyjazd do Zw. 
Radzieckiego grupy pisarzy i 
dziennikarzy polskich (prawdopo- 
uoDme wyjadzie m. i... Tuwim) 
oraz artystów. Na obchód 900.1«.

cia Moskwy wyjechać mają pre­
zydent Warszawy Tołwiński i pre
zydenci k ilku  innych miast. Pro­
jektuje się też wyjazd grupy a- 
gronomów polskich.

W odpowiedziach na pytania 
prokuratora świadek stwierdza, 
że ośli. Karczmarczyk w czasie 
okupacji był podwładnym świad­
ka, jako szefa tzw. administracji 
zastępczej. Karczmarczyk był 
wówczas szefem wydziału, które­
mu podlegały znane ju t  z toku 
obecnego procesu Brygady Wy­
wiadowcze.

Pytania zadawane świadkowi 
przez obrońcę oskarżonego Nie­
pokólczyckiego, mec. Maślanko, 
zmierzają do wyjaśnienia roli 
świadka na odprawach komendy 
głównej WIN oraz sprawy jego 
udziału w podejmowaniu przez ko 
mendę ważnych decyzji, jak np.

decyzji o utworzeniu W IN , o przy i adw. Maślanko bardzo powścią- 
jęciu deklaracji ideowej oraz o gliwie ł  w  dalszym ciągu zaprze- 
powołaniu nowego kierownika cza swej przynależności organiza- 
WIN po aresztowaniu płk. Rze- j cyjnej do komendy gtoume^WIN.
peckiego. Zmierzają one do wy­
kazania, że świadek pełnił funk­
cje doradcy politycznego przy 
Niepokólczyckim, co zdaniem o~ 
brońcy mogło by zmniejszyć od­
powiedzialność tego ostatniego.

Świadek odpowiada na pytania

Po przesłuchaniu świadka Mu­
zyczki prokurator za zgodą o- 
brony zrzekł się przesłuchiwania 
dalszych świadków, wobec czego 
Sąd ogłasza zamknięcie przewodu 
sądowego i  zarządził przerwę do 
czwartku, dnia 4 września br.

B łę d y  n o w eg o  p la n u
odbudowy Niemiec

Czy to lekarstwo przeciw kryzysowi?

Trumaa za powszechną służbą wojskową
Nowy Jork (PAP). Na od­

bywającym się obecnie w No 
wym Jorku zjeździć Legionu 
Amerykańskiego, na,większej 
w  USA organizacji b. komba­
tantów, prezydent Trumaa 
wypowiedział się zdecydo­
wanie za wprowadzeniem o* 
bowiązku powszechnej służ­
by wojskowej w  St. Zjedno­
czonych. Jak wiadomo, rząd 
zgłosił już odpowiedni wnio­
sek na ostatniej sesji Kongre­
su. Analogiczne stanowisko 
zajął również w  swym prze­
mówieniu, wygłaszanym na 
zjeździć, republikański kan­
dydat na prezydenta T li mas 
D ewev O św iadczen ie  De-

wey a było dość nieoczeki­
wane, gdyż jest sprzeczne z 
poglądami innych w yb it­
nych przywódców retpubliikań 
skich, a przede wszystkim 
senatora Tafta.

Londyn (API). Plany zmierza­
jące do odbudowy Niemiec oddzie 
lone zostały od planów prowa­
dzących do kontroli nad nimi. Jest 
to kardynalny błąd. - -  pisze l i ­
beralny „News Chronicie“ .

Pismo uważa, iż z punktu widzę 
nia ekonomicznego W. Brytania 
i Stany Zjednoczone postąpiły 
być może słusznie, podnosząc do. 
zwolony poziom produkcji w 
swoich strefach. Jest jednak go­
dne pożałowania, że te ekonomicz­
ne propozycje przedstawione zo­
stały w próżni politycznej. Zarzą­
dzenie, przewidujące wznowie­
nie produkcji Niemiec do poziomu 
niemal takiego, na jakim  opiera­
ły  one swą olbbrzymią potęgę, 
budzi niepokój w święcie. Błę­
dem jest wydanie podobnego za- 
rządzenia be® jednoczesnego za­
pewnienia całego świata o stałej 
i  dostatecznej kontroli.

„News Chronicie“ nie dziwi się 
rozgoryczeniu i niezadowoleniu 
Francji. Przemysł je j ucierpi, a 
bezpieczeństwo zmaleje. Echa td- 
go „niedbalstwa* będą niewątpli­
wie bardzo gwałtowne, jeżeli cho 
dzi o wschodnią Europę. Narody 
— pisze dziennik nie będą — zwa 
żały na ekonomiczny aspekt spra.

Ratyfikacja traktatów pokojawych
z b. satelitami „Osi“

dekret w tym przedmiocie.Moskwa (API)- Prezydium 
Rady Najwyższej Z w, Rad?i*c 
kiego postanowiło wczoraj 
m tyfrk otwać traktay t. pokojo­
we z Włochami, Bułgarią, 
Ru, ¡ mią, Węgrami; i Finlan­
dia, Wieczorem ogłoszono

W ten sposób stan wojny mię 
¡łzy Zw. Radzieckim z jed- 
ńej strony i b. państwami nie
przyjacielskimi z drugi ei zo­
stał fommahnie zaikoń ozony.

wy, ale na straszliwe niebezpie­
czeństwo, które powstaje wraz z 
ogłoszeniem nowego brogramu.

Również i  konserwatywny 
„Yorkshire Post“  jest ty lko czę­
ściowo zadowolony z ogłoszonego 
planu produkcji. Z punktu widze­
nia g o f  ■'darcąpgo nowy plan jest 
najzupełniej Słuszny, uważa 
„Yorkshire Post ale może się on 
okazać szkodliwy politycznie i 
utrudnić trwale zaprowadze­
nie pokoju. Plan ten faworyzuj* 
wyraźnie Niemcy na niekorzyść 
Francji.

Francuzi — pisze „Yorkshire 
Post — obawiają się, kto wie czy 
nie słusznie, że odbudowa zacho­
dnich Niemiec może dać im wyż­
szy potencjał wojenny od poten­
cjału Francji

Zie perspekytwy
Genewa (PAP). Fitegerald, se­

kretarz. Międzynarodowej Rady 
do spraw kryzysu żywnościowe­
go (organizacji, która ma zajmo­
wać się sprawą repartycji arty­
kułów żywnościowych na skalę 
międzynarodową), w  przemówie­
niu, wygłoszonym na konferen­
cji FAO, oświadczył, że jeżeli nie 
będą poczynione nadzwyczajne 
kroki, pogorszy się szybko sytua­
cja żywnościowa świata. Fitzge- 
rald oblicza, że w  stosunku i °  
poprzednich zbiorów, na świeć10 
istnieje obecn e niedobór w wy­
sokość; 25 m lionów ton zboża- 
Istnieją równie® trudności w d* e 
dziitiie produkcji tłuszczów i  cu­
kru.
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/rzedwrześniowe sojusze bez wrześniowych sojuszników
mienie naszych przedwrześniowyeh sojuszów) wojskowych 

est bardzo powierzchownie. Wiemy przeważnie ty lko  ty le , 
„sze byty, ale pomoc okazała się równa zeru. Nie znamy 

last rzeczywistego stanu rzeczy. Dlatego, wobec nie- 
ącego zainteresowania wszystkim, co wiąże się z kampanią 
śniową, warto przyjrzeć się bliżej sprawie, z którą wiązaliś- 
wówczas wiele nadziei lecz— jak  się okazało — daremnych“ , 

n i słowy rozpoczyna gen. bryg. Jerzy K irc hmayer swoje roz- 
iżania na temat „przedwrześniowe sojusze bez wrześniowych 

jjuszników“ .
M inęły lata krw aw ej wojny, narody wyciągnęły odpowiednie 

umioski z bolesnej przeszłości, oddając ster rządów w ręce ludzi, 
stojących tioardo na gruncie pokoju i  bezpieczeństwa międzyna­
rodowego. Nie konszachty. polityczne, ale realna polityka soju­
szów, mogąca naprawdę wzmódz potencjał obronny przed możli­
wością agresji — jest wytyczną Polski i  innych krajów demo­
kratycznych.

W rocznicę wrześniową rozważania gen. K irchmayera których  
w yjątek zamieszczamy, uzmysławiają dobitnie celowość i  słusz­
ność polskiej po lityk i zagranicznej, zmierzającej konsekwentnie 
do oparcia gwarancji niepodległości nie na układach, które 
W groźnej chw ili mają ty lko  arkusze papieru.

Mocarstwa zachodnie po­
w inny były rozpocząć dzia­
łania wojenne' natychmiast po 
otrymaniu wiadomości o na­
padzie niemieckim na Polskę, a 
więc już w  dniu 1. IX . 1939 r. Wy 
powiedzenie wojny było zbędną 
formalnością, skoro pominęli ją 
Niemcy, i daremną stratę czasu. 
W rzeczywistości sprzymierzeńcy 
zajęli się w  dniu 1. IX . 39. r. 
wentylowaniem beznadziejnej 
sprawy włoskiego pośrednictwa 
między Polską a Niemcami. Na 
tym  tle doszło w  Warszawie do 
nieprawdopodobnego qui pro puo.

Ambasador francuski otrzymał 
po godz. 16.00 od Bonnet‘a pole­
cenie zawiadomienia Becka o 
in ic ja tyw ie włoskiej, wybadanie 
jego opinii i poinformowania, że 
Bonnet ocenia tę. in icjatyw ę jako 
ważną. Ambasador był zaskoczo­
ny, ale musiał wykonać zlecenie.

Trzeba przyznać, że sytuacja 
ambasadora była nieprawdopo­
dobna. Wojna szalała i objęła już 
cały obszar Polski. Rozmowa to­
czyła się po zakończeniu jednego 
z licznych w tym  dniu nalotu na 
Warszawę. Ambasador jechał 
przez miasto z narażeniem życia 
i  wyciągnął Becka ze schronu 
po to, żeby ograniczyć się do nic 
nie mówiących ogólników oraz 
zaznaczył interes, ja k i mogłaby 
mieć Polska • z pokreślenia „sta­
łe j w o li utrzymania pokoju“ .

Było rzeczywiście za późno — 
dodaje od siebie ambasador — 
i to już od dawna, spodziewać się, 
że jakiś możliwy do przyjęcia 
zabieg dyplomatyczny będzie w 
stanie ocalić pokój. Przeminął 
czas dostosowywania się (tak 
ładnie nazywa ambasador po lity ­
kę Monachium, politykę Cham­
berlaina — przyp. red.). Było już 
nawet za późno, ażeby sprzymie­
rzeni mogli myśleć poważnie o 
wyrażaniu zgody ze względów tak 
tycznych na zebranie konferen­
c ji“ .

Tym stwierdzeniem zamknął’ 
ambasador bilans szybkiej, sku­
tecznej i  natychmiastowej pomo­
cy sprzymierzonych.w pierwszym 
dniu wojny.

W dniu 2. IX . położenie Polski 
na froncie było już groźne. N a j­
silniejsza armia „K raków “ zosta­
ła rozcięta w k ilk u  miejscach i  
zmuszona do głębokiego odwrotu. 
W korytarzu pomorskim uderze­
niem korpusu pancernego Gude- 
riana zostało rozcięte lewe skrzy­
dło arm ii „Toruń“ , a przebieg 
w alk w armiach „Łódź“  i „M o­
d lin “  nie w różyły nic dobrego. 
Wreszcie lotnictwo niemieckie 
wywalczyło już bezapelacyjną 
przewagę w  powietrzu i sparali­
żowało i tak spóźnioną polską 
koncentrację. »

Nie pomogły wezwania o wypeł 
nienie zobowiązań sojuszniczych.

Pod koniec dnia 2. IX . wezwano 
do MSZ ambasadorów W. B ryta-

n ii i Francji, ażeby „w  patetycz­
nych słowach“ zwrócić ich uwagę 
na bombardowanie przez Niem­
ców obiektów wojskowych i cięż­
kie straty ludności cyw ilnej. Nie 
odniósł również skutku skierowa­
ny za ich pośrednictwem apel do 
rządów W. B ry tan ii i Francji,
„ażeby przyspieszyły swą in te r­
wencję i tym  sposobem przynio­
sły natychmiastową ulgę nie ty lko 
trudnemu położeniu arm ii pol­
skich, ale także samej ludności“
(Noel, str. 484). Nie odniosło go 
także przesłane w  k ilka  godzin 
później nowe alarmujące wezwa­
nie do rządu londyńskiego. Nic większe działanie zaczepne, v

Wiadomość o wypowiedzeniu 
w ojny przez mocarstwa zachodnie 
została przyjęta w  Polsce z ogrom 
nym entuzjazmem. Z re lac ji am­
basadora francuskiego wiemy, że 
wieczorem 3. IX . tłum y warsza­
w ian wypełniły dojścia do gma­
chu Frascati, gdzie mieściła się 
ambasada francuska. Śpiewano 
Marsyliankę, znoszono kw iaty, 
lis ty  wzruszające, krzyczano 
„V ive  la France“ .

Ale to były ty lko wzburzone u- 
czucia, bo ani następnego dnia, 
ani później nic nie stało się w ów­
czas takiego, co mogło ulżyć Pol­
sce, — Nie doszło do żadnej, za­
sługującej choćby na najmniejszą 
uwagę, akcji lotniczej nad Niem­
cami, wskutek czego siły lo tn i- j 
ctwa niemieckiego na froncie poi- j 
skim ciągle wzrastały, zamiast : 
maleć.

Na lądzie wojsko francuskie wy 
konało nowe działania na dalekim 
przedpolu lin ii Zygfryda. Nie mo­
żna ich pominąć milczeniem, po­
nieważ zostały faktycznie w yko­
nane. Nie m iały jednak absolutnie 
żadnego znaczenia operacyjnego.

W dniu 4. IX . słabe oddziały 
francuskie przekroczyły na odcin 
ku 8 km. granicę niemiecką po­
między St. Avoid a Saarbrucken 
i zajęły część lasu Warndt, zagłę­
biając się 3 km w terytorium Nie 
mieć.

W nocy 8/9. IX . rozpoczęło się 
wyko

zem pas natarcia wyniósł około 50 
km. Do 13. IX . armia weszła ty l­
ko naokoło 7 km. wgłąb teryto­
rium  Niemiec, nie sięgając nigdzie 
nawet do czołowych umocnień 
lin ii Zygfryda. W dniu 14. IX . 
gen. Gamelin kazał zatrzymać na­
tarcie z uwagi na beznadziejne 
położenie wojska polskiego, a 30. 
IX . rozkazał opuścić zajęty teren.

Wypadki w  Polsce szły więc wła 
sną koleją losu, czyli tak. jakby 
rządy sojusznicze „natychmiast“ 
wrzuciły do kosza podpisane u- 
klady, konwencje, protokoły o na 
tychmiastowym współdziałaniu. 
Pozostało jeszcze trochę słów do i 
zaznaczenia.

W dniu 9. IX . przybył do kwa- ! 
tery głównej w  Brześciu L itew - } 
skim płk. arm ii bryty jskie j, za- ■ 
stępca szefa wojskowej m isji b ry - !

ty jsk ie j w  Polsce i zażądał widze­
nia się z szefem sztabu naczelne­
go wodza. Ponieważ szef sztabu 
był nieobecny, przyjął go zastępca 
szefa sztabu, płk. Jaklicz. Angiel­
skiemu pułkownikow i chodziło 
o to, czym jego k ra j może pomóc 
Polsce.

„W  niczym — miał mu odpo­
wiedzieć ptk. Jaklicz. Z a późno. 
Oczekiwaliśmy waszej pomocy 
lotniczej od 1. września codzien 

nie. Dzisiaj jest już za późno. 
Zasięg waszego lotnictwa jest 
zbyt mały, aby mogło ono się­
gnąć środkowej W isły i wrócić 
do baz we Francji, czy Anglii. 
Nasze bazy są zrujnowane, lą ­
dować na nich wasze bombow­
ce nie mogą. A rm ia polska 
idzie ku swemu samotnemu 
przeznaczeniu“ .

Życzenia zaś pik. Jaklicza, aby 
lotnictwo sojusznicze bombardo- 
ło komunikację Niemiec, okazały 
się bezskuteczne.

Ostatnim aktem sprzymierzo­
nych mocarstw zachodnich było 
w dniu 16. IX . zawiadomienie 

, polskiego szefa sztabu głównego 
i przez szefa wojskowej M is ji Frań 
cuskiej w  Polsce, że ofensywa 
sprzymierzonych, która  m iała w y ­
ruszyć 17. IX . wyruszy dopiero 
20. IX . Jednak 17. IX . był już 
ostatnim dniem pobytu polskiego 
naczelnego dowództwa w  kra ju , a 
w dniu 20. IX . nie było już w  Poi 
sce nikogo, kogo w arto było za­
wiadomić, że ofensywę sprzymie­
rzonych na froncie zachodnim od­
łożono. .. do roku 1944.

Jerzy K irchm ayer 
gen. bryg.

Mało i niesmacznie

Angielskie kłopoty żywnościowe

nie pomogło polecenie ambasado 
row i Polski w  Londynie, aby na 
tychmiast, „nawet choćby to by­
ła noc“  porozumiał się z lordem 
Halifaxem z powołaniem się na 
klauzulę o natychmiastowym dzia 
laniu.

Nagabywany ze wszystkich 
stron w  dzień i w  nocy ambasador 
nie m ia ł żadnych podstaw, ażeby 
zapewnić Polaków o wypełnieniu 
przez Francję je j sojuszniczych 
zobowiązań. Ponadto niedowie­
rzał swojemu rządowi. Po doświad 
czeniach z Czechosłowacją podej­
rzewał, że rząd może cofnąć się 
v/ ostatniej chwili.

Wypowiedzenie w ojny przez o- 
bydwa mocarstwa zachodnie na­
stąpiło w  dniu 3. IX . przy czym 
stan w ojny obowiązywał według 
oświadczenia brytyjskiego od go­
dziny 11.00 tego dnia, zaś francu­
skiego — od godziny 17.00. W tym 
czasie wojsko polskie poniosło już 
klęskę w bitw ie granicznej i sta­
ło w  przede dniu rozstrzygającej 
b itw y o zasadniczą lin ię obronną.

nane przez 4 armię ze środkowej 
Lotaryngii, w kierunku na Saar­
brucken — Zweibriicken. Tym ra-

Na ogół panuje przekonane, 
że pomimo światowego kryzysu 
żywnościowego, wyżyw enie w 
Angii; utrzymuje się nadal na 
poz ornie prawie przedwojennym. 
Wynika to z opublikowanego nie­
dawno oświadczenia M in ister­
stwa Wyżywienia, podającego, 
że normy kartkowe zapewniają 
wyżyw enie 1.600 kalorii, przy 
czym na punkty i w wolnej sprze 
dąży otrzymuje się dodatkowo 
1.300 kalorii. Łącznie więc wy-

Fragment zniszczonej Warszawy.
A rc h  F o t „D z ie n n ik a  Z a ch o dn ieg o '

nosiłoby wyżywień e przeciętne­
go Anglika 2.900 ka lo rii dzienn e.

Anglicy jednak narzekają, że 
jedzą obecnie bez porównania go­
rzej, niż przed wojną i że jedze­
nie obecne jest mało urozmaicone. 
Za mało się jada mięsa, tłusz­
czów i produktów mącznych, na­
tomiast za dużo ziemniaków.

Londyński „Tribune“ przepro­
wadził ostatnio porównanie m i­
nimalnych norm przedwojennych 
z obecnymi normami przydziało­
wymi. Z podanego zestawienia 
wynika, że przeciętne spożycie 
mięsa i bekonów, które przed 
wojną wynosiło 4 i % funta, to 
jest prawie 2 kg tygodniowo, spa 
dło prawie do połowy, wynosi bo­
wiem obecnie 2,5 funta, to jest 
nieco więcej n ż 1 kg. < Autor do­
daje, że mięso obecnie jest prze­
ważnie lichego gatunku i często 
w ogóle nie nadaje się do jedze­
nia. Spożycie mleka spadło rów ­
nież o połowę, spożycie jamu i 
marmolady zmniejszyło się z 330 
gr do 120 gr, herbaty ze 120 do 
90 gr i sera ze 150 gr do 60 gr 
tygodniowo.

Również niekorzystnie wypa­
da porównanie, jeśli chodzi o t łu ­
szcze. Przed wojną przeciętny 
konsument jada), tygodniowo: 1 
fun t masła i 0,25 funta marga­
ryny, cO łącznie wynosi około 
300 gramów, a dziś zadowolić się

musi przydziałem kartkowym  
180 gr tygodniowo. Słoniny zu­
żywał on przeciętnie 150 gr ty ­
godniowo, a dziś musi mu w y­
starczyć zaledwie 30 gr i to prze­
ważnie starej, zjełczalej, która 
często w  ogóle nie nadaje się do 
spożycia.

Najgorzej chyba wypada po­
równanie, jeśli chodzi, o ja ja, 
przed wojną bowiem przeciętny 
A ng lik  zjadaj tygodniowo przy­
najmniej 8 ja j, o obecnie me 
wolno mu zjeść więcej niż 1 ja j­
k o . . .  miesięcznie.

1 dlatego większość Anglików  
chciałaby, aby racjonowanie żyw­
ności zostało wreszcie zniesione, 
aby każdy mógł kupować ty le  
żywności, ile potrzebuje i jeść 
to co chce, a nie to, co mu dają.

Na to jednak bynajmniej się 
me zanosi. Wprost przeciwnie — 
W. B rytan ii grozi obecnie poważ­
na redukcja im portu żywności, 
ponieważ reszta pożyczki amery­
kańskiej zostanie w  USA zamro­
żona i nie będzie po prostu za co 
kupować.

Perspektywy wyżywienia w 
Anglii nie przedstawiają się 
więc zbyt różowo i zapewne o- 
becne normy żywnościowe będą 
musiały być w najbliższej przy­
szłości zredukowane.

Zbiory tytoniu 
krajowego

Warszawa (SAP). Tegoroczne 
zbiory tyton iu  oceni ane są w 
przybliżeniu na 14 tysięcy kg. 
Ilość ta może ulec zmniejszeniu, 
gdyż plantacje poniosły częściowo 
szkody wskutek panującej w okre 
sie le tn im  suszy.

Obecnie uprawę tytoniu prze­
stawia się na gatunki wartości,ow 
sze, dające tytoń jasny i szla­
chetniejszy. Produkowane przez 
województwa północne  ̂ gatunki
tytoniu są nisko-wartościowe i w
chw ili obecnej produkcja ich bę­
dzie ulegać stopniowo zmniejsze­
n iu  na korzyść gatunków wys® °
wartościowych, w  miaro zwiększa­

nia się plantacji 
Polski.

na południu

— Jezusie przenajświętszy, Franek! — zawył Maciej i ruszył 
pędem ku ogniu.

— Trzymać goi — rozległ się głos komendanta.
Któryś ze strażaków rozwarł ręce i runął na ziemię razem z Ma­

ciejem. A w tej samej chw ili zawołał z rogu płonącej izby głos 
Bronka Faflecinego:

— Widziałem go w tej izbie, ja k  szukał coś w skrzyni.
— O Boże! O Jezu! — jęczały przerażone głosy.
Dach cały objęty już był płomieniami. W sieni hulał już ogień. 

Jeszcze kilkanaście minut, a stanie na pewno w  płomieniach cała 
izba, w  której Franek zostwił coś drogiego i szukał tego z paraże- 
niem życia.

_Hej, chłopcy, kogo skóra świerzbi? — krzyknął komendant.
Znalazł się śmiałek. Podskoczył do okna, bo wejście od drzw i nie 

było już możliwe do przejścia, stało w  ogniu, który niepowstrzy- 
mywany już wodą szalał teraz ze zdwojoną siłą. Wpadł w  środek. Po 
k ilku  sekundach wyskoczył ja k  z procy. Zatoczył się, padł na zie­
mię, potem się prędko dźwignął. Na twarzy jego malowała się 
śmiertelna trwoga.

— Jęczy tam coś w tym  kącie — odezwał się, pokazując na róg 
izby i łapiąc z trudem powietrze do rozpalonych płuc. — Ale nie 
sposób wytrzymać. Całą izba w  ogniu.

Szloch grozy przeleciał przez tłum . W tej samej chw ili Hela 
z rozwianymi włosami pędziła ku  ogniu z całych sił.

— Trzymać ją! huknął komendant.
Ledwo ją pochwycił za spódnicę najbliższy strażak, kiedy już 

w isiała na palącym się oknie. Odciągnął ją  z trudem i ledwie ugasi! 
na niej tlejące odzienie. W tej samej chw ili rozległ się przeraźliwy 
trzask, jeden, drugi, trzeci. Następowały one jeden po drugim, jak 
dudnienie grzmotu, roznoszone po turniach echem. Dom jak dzie­
cinna budowa z drewienek zachwiał się, trawiony wewnętrznym 
pożarem. Spomiędzy płomieni w ynurzył się jedynie komin, lizany 
ognistymi jęzorami, muskany krociami iskier.

— Ludzie, na miłość Boską, puście. Syn. O Jezu! syn! — krzy­
czał Maciej słaniając się od niemocy, bo trzymało go k ilka  par 
silnych ramion.

Rozdzierający jęk  rozpaczy podziałał na’“' tłum  jak błyskawica. 
W świadomość masy wdaria się myśl, że tam pali się człowiek, 
k tó ry  ma większą wartość niż całe zabudowanie. Przecież Maciej 
na pożar patrzył obojętnie, chociaż w a lił mu się majątek. Na syna 
teraz płonącego nie może już patrzeć. Masa zafalowała. Głuchy po­
m ruk przeszedł przez szeregi. Nie pomogły odpędzania straży, Fala 
podpłynęła błyskawicznie do ognia, wchłaniając w  siebie postacie 
strażaków. Setki rąk pochwyciły śnieg na krajach wielkiego koła,
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Matyscorz stary stał na boku i p ilnował wyniesionych sprzętów 
domowych. Żar b ił taki od ognia, że wstęp do domu stawał się pra­
wie niemożliwy. Jeszcze podskoczył Bronek Faflecin do izby, żeby 
co uchwycić. Za k ilka  m inut powrócił z całym naręczem ubrań. Ale 
jego odzienie się już tliło . Rzucił na śnieg uratowany przyodziewek 
i zasłonił dłońmi twarz. Widać popiekł się na dobre. Po chw ili 
oderwał ręce i szepnął cicho:

— Ogień w  izbie.
Jego ciche westchnienie rozniosło się wnet głośnym lamentem 

wśród tłumu. Powtarzano sobie w  rozpacznych w ykrzyknikach w ia ­
domość, że w  izbie już jest ogień. Do uszu Macieja dobiegł wnet 
ten głos. Stał spokojnie. Nawet się nie ruszył z miejsca od rzeczy. 
Zwiesił głowę i przyglądał się smutnie kopkom now iutkich butów, 
które zdołał uratować. Wiadomo przecież, że złodziej czyha na taką 
sposobność, jak  gorzełisko. Stał obojętny na wszystko, co się 
dookoła niego działo. Czyż poradzi się co przeciw temu, skoro ręka 
Boska roznieci ogień wśród siana? Taki to los w is i nad tobą, chło­
pie. Pracujesz, zaganiasz, ciułasz w domu od gęby sobie odejmując, 
a tu przyjdzie jedna iskra, skoro się je j najmniej spodziewasz, i za 
chwilę wszystko stoi w płomieniach. Cały twój dobytek schodzi
na psy. . .

— Co tak stoisz, jak kołek w płocie? — krzyknęła na Macieja 
żona, przebiegając z kilkom a zydelkami. — Ryszyłbyś się, żeby co 
uratować.

— Albo to potrafisz? — rzucił je j w  odpowiedzi pytanie.
Kantek zajęty był przy sikawce. Pompowali wodę na zmianęj

po czterech. Coś się jednak w sikawce psuło. Wody płynęło coraz 
mniej. Na koniec pompa sykla rozgłośnie, przeraźliwie, ja k  umie­
rający, k tóry wyda ostatni dech z piersi. Z rozpylacza ściekała g ru ­
bymi kroplam i woda, strumień już nie płynął. Kantek skoczył do 
węża, pooglądał wiązania, rozkręcił rozpylacz.

— Co za choroka. Przecież tu wszystko w porządku.
Któryś pochylił się nad głęboką studnią i patrzył na chwilę, 

połową ciała wciągnięty w otwór. Porwał się potem szybko na nogi. 
Twarz jego wyrażała zgrozę.

_No i co? — zapytał krótko Kantek.
— Wody brakło — wyszeptał tamten.
I  znowu lament rozpaczy przebiegł przez tłum . Maciej ani się 

nie oglądnął w  tę stronę. Nie potrzebował pytać. Wiedział dosko­
nale, że studnie na. grapach nie są zbyt bogate w  wodę. Wystarczy 
godzina silnego pompowania, żeby zaświeciło dno.

__ Ja wiedziałem, że nie ma ratunku — szepnął do siebie.
Ogień stawał się coraz to większy. M ilia rdy iskier w aliły , jak 

z piekielnych czeluści. Czasem oderwała sie Dłonaca żagiew i padała
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Strona '4' D Z I E N N I K  Z A C H O D N I
r.

Poniedziałek, 1 września 1947 -

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E , a b a w it i  in n e  ś ro d k i c h e m ic z ­
n e  d o  b e jc o w a n ia  zboża i  z w a lc z a n ia  s z k o d n ik ó w  

R O P Ę , N A F T Ę , b e n zyn ę , s m a ry  i  o le je ,
S Z K Ł O , papę , c e m e n t, w a p n o , s m o lę  i  w s z e lk . r o d z a ju  
A R T Y K U Ł Y  B U D O W L A N E ,
P Ł U G I, b ro n y  k u it y w a to r y ,  w ia ln ie  i  in n e  m a s z y n y  

ro ln ic z e  i  części zapasowe,
Z E L A Z O , p o d k o w y , z g rze b lą , p o s tro n k i,  e m a lie  o raz  

w s z e lk ie g o  ro d z a ju  a r t y k u ły  p o trz e b n e  w  gospo­
d a rs tw ie  ro ln y m  i  d o m o w y m  d os ta rcza  

P O W IA T O W A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  R O L N IC Z O  -  H A N D L . 
w e  W ro c ła w iu , ul. Tadeusza K ościuszki 76 —  te l.  24-51 

S k lep  d e ta lic z n y  — u l.  F re d ry  5. 
K U P U J E M Y  Z B O Ż E , O L E IS T E  I  N A S IO N A  3675

CENTRALA ZBYTU SAMOCHODÓW 
Przedsiębiorstwo Państwowe 
. Punłct Zbytu Mysłowice

o g ł a s z a  .

przetarć nfeegrairezony
na wykonanie robót murarskich, związanych z 
budową centralnego ogrzewania w budynku 
Przeds ęb orstwa w  Mysłowicach, ul. Powstań­
ców nr 6.

Kosztorysy ślepe są do odebrania oraz plany 
i opisy techniczne do przejrzenia pod powyższym 
adresem w godz. 8—16.

Oferty w kopertach bezfirmowych, zalakowa­
nych, należy składać w Dyrekcji Przeds pb or­
stwa do dnia 9 września 1947 r. godz. 9.30.

Do oferty winien być dołączony kw it na zło­
żone wadium w Narodowym Banku Polskim, 
Oddz a} Katowice na konto C. Z. S. Punkt Zbytu 
Mysłowice na sumę zł 10.000.—.

W ofercie oprócz kosztorysu winien być po­
dany termin rozpoczęca i ukończenia robót.

Otwarć e ofert nastąpi w dniu 9 września 
1947 r. o godz. 10 w obecności zainteresowanych 
osób. Dyrekcja zastrzega sob'e prawo wyboru 
oferenta bez względu na cenę lub unieważnienie 
przetargu bez podania przyczyn. (PAP) 3685
H U T A  „ B Ę D Z IN "  W  B Ę D Z IN IE  U L . S IE IJE C K A  63

o g ł a s z a

przetarg pieaprarczenr
na w yko n an ie  przebud ow y dom u m ieszkalnego dla  
p raco w n ikó w  H u ty  „B ęd z in "  w  B ędzin ie  p rzy  u lic y  
K o łłą ta ja  na następujące robo ty:

I .
1. R o b o ty  p o rz ą d k o w e  i  ro z b ió rk o w e ,
2, , m u ra rs k ie ,
3. , c ie s ie ls k ie ,
4. ,, s to la rs k ie ,
5. , ś lu s a rs k ie ,
6. , z d u ń s k ie ,
7. , d e k a rs k ie  1 b la c h a rs k ie ,

8 . m a la rs k ie ,
9. , s z k la rs k ie ,

10. , e le k tro te c h n ic z n e .
II.

R o b o ty  k a n a liz a c y jn e  -  w o d o c ią g o w e .
P o d k ła d k i o fe r to w e  m ożna  o trz y m a ć  w  S e k re ta ­

r ia c ie  H u ty  „B ę d z in " .  T e rm in  s k ła d a n ia  o fe r t  u p ły w a  
z d n ie m  10 w rz e ś n ia  1947 r .  d o  godz. 12-ej. o fe r t y  
n a le ż y  s k ła d a ć  w  k o p e r ta c h  n ie p rz e jrz y s ty c h  i z a la ­
k o w a n y c h , o p a trz o n y c h  n a p ise m : „O fe r ta  na  w y k o ­
n a n ie  p rz e b u d o w y  d o m u  m ie s z k a ln e g o  d la  p ra c o w n i­
k ó w  H u ty  „B ę d z in “  w  B ę d z in ie " .

D o o fe r ty  n a le ży  d o łą czyć  k w i t  na w p ła c o n e  do 
k a s y  h u ty  w a d iu m  w  w y s o k o ś c i 2%  o d  s u m y  o fe r  
to w e j.

O tw a rc i*- o fe r t  n a s tą p i d n ia  10 w rz e ś n ia  1947 r .  o 
godz 13-ej

D y re k c ja  H u ty  zastrzega sob ie  p ra w o  d o w o ln e g o  
w y b o ru  o fe re n ta , n ie z a le ż n ie  o d  z a o fe ro w a n e j ceny, 
ja k  ró w n ie ż  u n ie w a ż n ie n ia  p rz e ta rg u  bez p o d a n ia  p o ­
w o d u  i  o d s zko d o w a n ia . (R A P ) 3634

D y r e k c j a  P r z e t w o r ó w  P a p i e r o w y c h  w ł a d z i
ogłasza zapisy na rok szkolny 1947 —1948 dó pierwszego w Polsce

GIMNAZJUM PRZEMYSŁOWEGO PRZETWftRCZO-PAPIEliCZEGO
W Ł O D Z I

Program Gimnazjum obejmuje przedmioty w  zakresie Gimnazjum 
Ogólnokształcącego oraz przedmioty zawodowe.

G mnazjum przygotowuje do samodzielnego wykonywania zawodu 
oraz daje prawo wstępu do L'ceum Papierniczego i wszystkich Liceów 
Zawodowych.

WARUNKI PRZYJĘCIA:
1. Świadectwo z ukończenia 7 klasowej szkoły powszechnej.
2. W:ek nie przekraczający 18 lat.

NAUKA JEST BEZPŁATNA
Dla uczniów niezamożnych m ejscowych i pozanrejscowych utwo­

rzona będzie bursa z całodziennym utrzymaniem.
Podań.a z życ orysem należy składać do 1 września br. do DY­

REKCJI PRZETWORÓW PAPIEROWYCH (Referat Szkolnictwa Za 
wodowego) Lodź, ul. Piotrkowska nr 64.

Pierwszeństwo ma młodzież obojga płci pracująca w przemyśle 
papierniczym lub ta, której rodź ce zatrudn en- są w tej gałęzi prze­
mysłu w Polsce. (PAP) 3555

C E N TR A L A  Ż E L A Z A  STA LI
PRZEDSIĘBIORSTWO PAŃSTWOWE

o g ł a s z a

p rze ta rg  n ieo g ran iczo n y
na następując roboty:

a) instalacja telefoniczna
b) ,, wzmacniakowo-głośnikowa
c) ,, alarmowa
d) „  sygmalfeacyjno-świ-etlna
e) „  zegarowa

w budującym . s ę 4-piętrowym gmachu d urowym o kubaturze 12.500 m8, 
w Katowicach, przy ul. Wita Stwosza nr 7.

saepe kosztorysy 
Centrali Żelaza

otrzymać można 
Stali, Katowce,

Informacje, warunfc ogólne oraz 
w Dziale Inwestycyjno-Budowlanym, 
ul. J. Ligonia nr 7, pokój nr 42.

Oferty w  zalakowanych kopertach bez firm y znaku, z napisem: „Oferta 
na roboty teletechn czne“ , z dołączeń em kw itu na wpłacone wadium — 
należy składać w Dziale Inwestycyjno-Budowlanym C. Z. i  St. w  Kato­
wicach, ul. J. Ligonia nr 7, pokój 42, do dna 8 września br. godz. 10.

Komisyjne otwarc.e nastąpi tego saipego dnia o godz. 11.
Wadium w wysokości 1 proc. oferowanej sumy kosztorysowej, należy 

wpłacić w kasie C. Z. i  St. Zam a-st wpłaty gotówkowej honorowana będzie 
gwarancja bankowa. Firmy zwolnione od składania wadium, w nny przed­
łożyć odpowiednie zaświadczeń e.

Komisja przetargowa zastrzega sodę prawo wolnego wyboru oferenta 
według własnego uznania, zwiększenia lub zmniejszenia robót, podziału 
robót, oraz un.eważiiiena przetargu bez podania powodów. 3663

Widokówki
wykonuje na podsta­
wie dostarczonych fo
tografii albo negaty­
wów. Oferty na za­
pytanie

JERZY W ALLA 
Wytworn a kart, w i­
dokówek, GLIWICE, 
ul. Zahrska 24. (3674)

Biuro Budowy Urządzeń Koksowniczych
Przedsiębiorstwo państwowe 
ZABRZE, ul. Opolska nr 8 

p r z y j m i e
In ż y n ie ró w  - k o n s tru k to ró w
zarówno z doświadczeniem w budów e pie­
ców przemysłowych, aparatury ehem cznej i 
urządzeń transporterowych, jak i  młodych 
absolwentów wyższych i akademickich szkół 
technicznych. — Do zgłoszeń pisemnych na­
leży dołączyć dokładny życioyrs. 3683

Zakupię 
30 000 sztuk 
i więcej 3634

CEGŁY
klinkierowej
GLIWTCE, tel. 38-67

Dwie wspaniałe po­
wieści sportowe! 

EDUARD BASS
KLUB JEiiEtASfU
Powieść piłkarska 

EMIL ZORR
5-BU80A »ós

Powieść bokserska 
Żądać we wszyst- 

k  eh ks.ęgarniach 
A  W I  R

kursy kierowców  
SAMOCHODOWYCH
Tadeusz Jankowski 

Katowice, P I. W olno  
sc i nr. 9, telefon 323-8* 
W p is y  n a  n o w y  k u rs  
co d z ie n n ie  od  9—18-ej 
3667

„ G E M A  £ 
M A S Z  R A ”  8
ołówkowa, kreślar­
ska, techn czna, atra­
mentowa ; maszyno­
wa. Wyłączna sprze- " 
daż na woj. Śląsko- 
Dąbr. ; Dolny Śląsk 
Składnica materiałów 
piśmien. i biurowych 

J. KWIECIŃSKI 
Katowice, Stawowa 3 

Tel. 332-12

Ustanowienie kuratora
tlo zastępow ania s tro ny  nie  
obecnej.
S Ą D  O K R Ę G O W Y  W  SO­
S N O W C U , W y d z ia ł I  C y ­
w iln y , podaje  do w iad o ­
m o śc i, że na podstaw ie a r t .  
157 § I  K . P . C. us tanow ił 
adw o kata  Józefa K o rd o w ia  
k a , zam . w  Sosnowcu, u l. 
Żym iersk iego  18, k u ra to ­
rem  do zastępow ania n ie ­
znane j z m ie jsca pobytu  
Jan iny  K ra s iń s k ie j, w  
s p ra w ie  ż p o w ó d z tw a  M a ­
r ia n a  K ras ińsk iego  p rz e ­
c iw k o  te jż e  J a n in ie  K r a ­
s iń s k ie j o  ro z w ó d  i  w z y w a  
n ie zn a ną  z m ie js c a  p o b y tu , 
a b y  z g ło s iła  s ię  clo u czes t­
n ic z e n ia  w  ty m  p ro ce s ie  w  
c ią g u  30 d n i pod  s k u tk a m i 
z a r t .  137 § 3 K  .P . C. 
(S y g n . a k t  I .  C . 622/46).

K ie ro w n ik  S e k re ta ria tu :  
(P A P ) 3653
XSOOOnooOOOOOOOOt

ZIEMNIAKI 
WARZYWA i OWOCE
dostarcza wagonowo i w  mniejszym hurcie 
po cenach najniższych. Już obecne zawiera­
my umowy zapewniające odbiorcom dostawę 
w jesieni.

Spółdzielnia Owocarsko - Warzywnicza 
SAMOPOMOC CHŁOPSKA 

WROCŁAW — TEŁ. 36-73. — Biura i główny 
punkt sprzedaży HURT Sienkiewicza 8, 
sklep n r 1 Kołłątaja nr 30 
sklep nr 2 Sienkiewicza rrr 89 3678

ZJEDNOCZENIE FABRYK CEMENTU R. P.
W S O S N O W C U

o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na wykonanie robót budowlanych przy remoncie 
kapitalnym 12 zdewastowanych budynków 
mieszkalnych w Szczecinie (dzielnicy Żółw ino).

Podkładki kosztorysowe oraz wszelkie infor­
macje udz.ela Wydział Budowlany Z. F. C. w  
Sosnowcu, ul. 3 Maja nr 22, I I  p. pokój nr 35.

Termin otwarcia ofert 3 września 1947 r. 
o godz. 12.

Do ofert należy dołączyć wad-um w wyso­
kości 1% od su my oferowanej. ZFC. zastrzega 
sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, lub 
unieważnienia przetargu bez podania powodu.

(PAP) 3665

Uwaga! Ostatnia nowość!
WIELKA TAJEMNICA

WŁ. O K O Ń S K I E G O
Drugi nakład! — Książka — rewelacja!

Nowe ujęcia zagadnienia seksualnego.
Skład główny: WARSZAWA, „ŚWIATOWID“
Zgoda nr 6. 3681

CENTRALA ZBYTU SAMOCHODÓW 
Przedsiębiorstwo Państwowe 

Punkt Zbytu Mysłowice
o g ł a s z a

przetarg nieograniczony
na wykonanie robót elektrykarsfcich związanych 
z budową centralnego ogrzewania w  budynku 
Przedsiębiorstwa w Mysłowicach, ul. Powstań­
ców nr 6.

Kosztorysy ślepe są do odebrania oraz plany 
i  opisy techniczne do przejrzenia pod powyższym 
adresem w godz. 8—16.

Oferty w  kopertach bezfiiraiowych, zalakowa­
nych, należy składać w Dyrekcji Przedsiębior­
stwa do dnia 9 września 1947 r. godz. 9.30.

Do oferty winien być dołączony kwit; na zło­
żone wadium w Narodowym Banku Polsk m, 
Oddziaj Katów ce na konto C. Z. S. Punkt Zbytu 
Mysłowice na sumę zł 5.000.—.

W ofercie oprócz kosztorysu wanien być iło -  
dany termin rozpoczęc a i ukończeń a robót. '

Otwarcie ofert nastąpi w  dniu 9 września 
1947 r. o godz. 10 w obecności zainteresowanych 
osób. Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru 
oferenta bez względu na cenę lub unieważnienie 
przetargu bez podania przyczyn. (PAP) 3636

na dach chałupy, dymiący coraz potężniej, lizany już upartymi pło­
mieniami coraz częściej. Stodoła przestawała dymić. Zwyciężyły 
ogniste języki, objęły całość budynku. Nie pomogły wysiłki straży 
ogniowej, która osękiem rozrywała deski dachu, na wpół już prze­
palone, chwytała się belek. Żar b ił taki od paleniska, że osęk po 
pewnej chwili rozpalony był do czerwoności, drzewce, na którym 
był nasadzony, zajmowały się ogniem.

— Nie poradzą — odezwały się głosy zbitego tłumu, otaczającego 
wieńcem pożar i ratujących ludzi.

— A pewnie, że nie — przytwierdził jakiś głos.
— Biedny Maciej — współczuł jakiś kobiecy głos.
— Wyliże się z klęski za pół roku. Przecież to bogacz — odezwał 

się inny głos, podobny do Buńduli.
— A to wyście kumosiu — przymilał się głos starej Faflecinej. 

— Ja myślałam, że Bundy śpią.
— Spałbyś tam przy takim jazgocie.
— Co się wam zdaje, uratują choć chałupę — pytała stara dalej.
— Nie.
— A skąd wiecie?
— Dziś świętego Toma — odpowiedziała Buńdula krótko.
— No to i co. Przecież Matyscorze świętowali — upierała się 

Faflecina.
— Stary Maciej świętował. Ale Franek cały dzień rzeźbił. 

A  Staszek był w  lesie — odpowiedziała Buńdula.
— Nie opowiadajcie —• starała się upewnić Faflecina.
— Wiem, co mówię — odcięła tamta z wyniosłością.
— O jej, to nie ugaszą ognia.
— A pewnie. Chciał zarobić pięć razy tyle za zwózkę, co kiedy- 

mdziej, a tu dopłacił do tego interesu całą chałupę. Tak to boga­
czom przychodzi na koniec. Bóg nie znosi chciwości.

— A  Franek gdzie też jest? Nie widać go — zauważyła Faflecina.
— Pewnie gdzie w potoku z Helą od Rzodkosza.
Maciej słuchał tej rozmowy obojętnie. Zdawało mu Się, że to 

nim rozmawiają. Tępy był i głuchy dziś na ludzkie gadania. Czuł, 
że się nad nim zamyka karząca ręka Boska.

— Ano, co robić, trzeba przenieść — pomyślał gorzko
Zaniepokoiła go na chwilę myśl o Franku. Spojrzał na ogień.

Tle było nigdzie widać wśród uwijających się ratowników.
Wtem rozległ się potworny trzask. Przez tłum  ludzi przebiegł 

krótki okrzyk grozy. Rozległy się namiętne głosy nawoływań. Ko­
biety krzyczały w śmiertelnej bojaźni na swych mężów zajętych 
[x>moca_, żeby się oddalili od ognia. Jedna i druga skoczyła do męż­
czyzny ubranego w strażniczą bluzę i  zaczęła go odciągać od ognia.
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A kiedy chłop, stał uparcie, wymyślając kobiecie, zwisła na jego 
rękach ciężarem ciała.

— Psiakrew baby! Idziecie stąd czy nie! — wrzeszczał z całej 
siły głosu Bartłomiej, który przy straży miał duże znaczenie. Twarz 
mu nabrzmiała od gniewu, oczy biegały niespokojnie na wszystkie 
strony. Dokładaj wszelkich starań, by ugasić ogień mimo, że w Ma­
cieju widział swojego wroga, chodziło przecież o rzecz ważną, o ho­
nor miejscowej straży. Trzask jeszcze potężniejszy odezwał się po­
wtórnie. Tłum jęknął przeciągle i zamilkł. Oczy wszystkie utkwione 
były w płonącą stodołę, objętą w  zupełności ogniem, tak że nawet 
już ściany przykryły się czerwono-złotymi pełzaniami.

— Straż odstąpić! — rozległ się silny, rozkazujący głos. Poro­
niński komendant, który dowodził ratunkiem, m iał tu największy^ 
posłuch. Większy niż kobiety. Strażacy błyskawicznie cofnęli się 
na dziesięć metrów, otaczając wiankiem stodołę. I  był to ostatni 
czas. Wtem bowiem głuchy stukot przeszył powietrze. Wiązania 
stodoły trzasły przeciągle, krokwie na dachu pochyliły się wśród 
stękania i pękania zaciosów. Nagle runęło wszystko na ziemię jakby 
uderzył grom. Kobiety zasłaniały oczy. A z rumowiska wydobył 
się słup ognia, pomięszany z iskrami, płonącymi główniami, kawał­
kami żagwi i rozżarzonymi odłamkami belek. I  runęło to wszystko 
na pobliską izbę, zasypało ją, przykryło, pogrążyło w ogniu.

— Sikawki co tchu! Śniegiem miotać! —»ryczał głos komendanta.
Od studni rozległo się przeraźliwe wołanie:
— Wody brakło!
— Wiedziałem — szepnął Maciej z rezygnacją.
Widno było dokoła jak w  najjaśniejszy dzień. Łuna waliła na 

wszystkie strony, fale blasku pędziły jedna za drugą coraz potęż­
niej. Cała wieś rozsypana po wzgórzach stała wyraźnie widna jak 
na dłoni, przymalowana czerwonymi odblaskami pożaru. Ze wzgó­
rza prosto na pożar biegła młoda kobieta. Rozwiane je j włosy uno­
sił pęd powietrza, bo biegła po śniegu co sił. Oczy gorzały jakimś 
obłąkaniem, twarz blada zaznaczona była jakimś śmiertelnym wy­
razem grozy. Tłum rozstąpił się przed biegnącą mimo woli.

— Hela, H ela. . .  — rozległy się szepty wśród ludzi.
A  ona wpadła w środek, przebiła się pomiędzy strażakami i sta­

nęła na parę metrów od płonącego od jednej strony domu. Odwró­
ciła się potem obłędną twarzą do ludzi.

—. A  Franek gdzie? — rozległ się szaleńczy jej charkot.
Chwilę trwała śmiertelna cisza, jeden ułamek sekundy. A  gdy 

tłum  uświadomił sobie treść tego pytania, gdy się jeszcze na do­
miar grozy nie odezwał nikt, a tylko buzujący ogień przemówił 
*wym sykiem, przez masy ludzi przebiegł spazmatyczny szloch.

Słucham » rad ia
O G Ó L N O P O L S K I P R O G R A M  P O L ­
S K IE G O  R A D IA  Z  U W Z G L Ę D N IE ­

N IE M  A U D Y C Y J  L O K A L N Y C H  
R O Z G Ł O Ś N I K A T O W IC K IE J

P o n ie d z ia łe k  1 w rz e ś n ia .
5,65 s y g n a ł czasu i  za p o w ie d ź  s ta c j i.

6.00 s y g n a ł i  „ K ie d y  ra n n e  w s ta ją  
z o rz e " . 6,05 g im n a s ty k a . 6,15 d z ie n ­
n ik  p o ra n n y . 6,30 m u z y k a . 6,30 za­
p o w ie d ź  p ro g ra m u . 6,57 s y g n a ł cza­
su. 7,00 m u z y k a . 7,15 w ia d o m o ś c i p o ­
ra n n e . 7,35 m u z y k a . 7,55 in fo rm a c je  
o g ó ln o p o ls k ie , 8,05 s k rz y n k a  P . C. K . 
11,57 s y g n a ł czasu i  h e jn a ł.  12,04 za­
p o w ie d ź  p ro g rm a u . 12,06 w ia d o m o ś c i 
p o łu d n io w e . 12,10 p ie ś n i ka s z u b s k ie . 
12,25 a u d y c ja  d la  W si. 12,35 s łu c h a m y  
m u z y k i i  p ie ś n i ze Ś ląska . 13.00 „ Z  
m ik ro fo n e m  p o  k r a ju " .  14,00 I n f o r ­
m a c je  P o ls k i p o łu d n io w e j.  14,15 a r ty ­
k u ł  a k tu a ln y .  14,30 „10 m in u t  m u z y ­
k i  z p ły t " .  14,40 a u d y c ja  d la  d z ie c i.
15.00 m u z y k a  ta n e czna . 15,20 a u d y c ja  
s ło w n o  -  m u z y c z n a  d la  d z ie c i. 15,40 
u tw o r y  fo r te p ia n o w e . 16,00 d z ie n n ik .  
16,18 z a po w ied ź  p ro g ra m u . 16,20 m e ­
lo d ie  f i lm o w e . 16.40 tra n s m is ja  z 
W a rs z a w y  I I .  16,50 p o g a d a n ka  1 s p o r­
to w a . 17,00 „W  k ra in ie  o p e re tk i" .  
1746 p o g a d an ka  d la  m ło d z ie ż y . 18,00 
k o n c e r t  życze ń . 10,35 k o n c e r t  r e k la ­

m o w y . 18,53 za p o w ie d ź  p ro g ra m u .
19.00 z za g a d n ie ń  ś w ia ta  p ra c y . 19,10 
,,V  n aszych  p r z y ja c ió ł" .  19,30 u tw o ­
r y  fo r te p ia n o w e . 20.25 a u d y c ja  ro z ­
ry w k o w a . 20,57 o m ó w ie n ie  a u d y c y j 
d n ia  ju trz e js z e g o . 21,00. d z ie n n ik .  21,55 
k w a d ra n s  p ro z y . 22,10 w ia d o m o ś c i 
s p o r io w e . 22,15 a u d y c ja  ro z ry w k o w a .
23.00 o s ta tn ie  w ia d o m o ś c i d z ie n n ik a . 
23 10 o m ó w ie n ie  p ro g ra m u  n a  d z ie ń  
n a s tę p n y . 23,25 m u z y k a . 23,55 z o s ta t­
n ie j  'c h w i l i .  24,00 z a k o ń cze n ie  p ro ­
g ra m u .

Zaopatrzenie pracowników 
„Techn. Obsługa Rolnicza“
Warszawa. Ministerstwo Apro­

wizacji wyjaśn:a, że przez pra­
cowników warsztatowych pań­
stwowego przedsiębiorstwa „Tech 
niczna Obsługa Roln ctwa“ , któ­
rzy na mocy zarządzenia z 20 
maja 1947 r, objęci są zaopatrze­
niem przez Rejonowe Centrale 
Aprow;zacyjne, należy rozumieć 
nie tylko pracowników warszta­
towych w  śc słym znaczeniu, 
lecz również pracowników admi­
nistracyjnych, zatrudnionych w 
warsztatach tej instytucji. Nato­
miast pracown cy Dyrekcji Okrę­
gowych, Oddziałów itp. jedno­
stek administracyjnych winni 
być nadal zaopatrywani przez P° 
wszechną sieć rozdzielczą.350 351
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W y r o *  u d z l ę c z n o / c l Przed uroczystościami pułkowymi

Kłodzko funduje sztandar dla swoich żołnierzy
Kłodzko (rl). Wdając się w 

rozmowę z mieszkańcami Kłodz­
ka. zawsze usłyszymy słową głę­
bokiej wdzifezaeśea dla tut, gar­
nizonu, który od początku zakwa 
terowania się w  mieście, spieszy 
wszystkim ofiarnie ^ pomocą. W 
przestronne^ w illowej dzielnicy
tuż przy okrytych eięlęnią lasów 
wzgórzach wita nas przed wspa­
niałymi budynkami koszar na­
pis: „Honor i Ojczyzna*.

żołnierze z dumą opowiadają o 
swoim pułku. Powstał on w bar 
dzo ciężkich warunkach w paź­
dzierniku 1944 r. w  Słocinie ko­
ło Rzeszowa. Już w styczniu na­
stępnego ,-oku wymaszerowano 
przez Dębicę i Tarnów do Krako­
wa, aby po dwóch tygodniach 
znaleźć się w Katowicach. K ró t­
k i postój w  Chorzowie — i pułk 
zostaje przerzucony do Prus 
Wschodnich, gdzie otrzymuje 
chrzęst bojowy. I

W walkach o wyzwolenie Wro 
ciąwia pułk zajmuje naprzód 
drugą ą później pier wszą linię 
bojową, następnie walczy nad 
Nysą, Szprewą. koło Drezna i w 
Sudetach d#ch:dząc pod Pragę 
Czeską. Niedługo pr ukończeniu 
działań wojennych. bo już w 
jesieni 1045 r. pujfe przybywa 
do Kłodzka,

Pd początku zakwaterowania 
żołnierze pospieszy lii ludności 
eywimej z wydatną pomocą prze 
de wszystkim żaś udzielili jej 
zdemobilizowanym kolegom, o- 
sadnifeom wojskowym. Prócz 
doraźnej pomocy udzielono re­
emigrantom i repatriantom siły 
OQęi?»owej, pomagano zakładać 
gospodarstwa, a zebranie plonów 
w pow. kłodzkim w pierwszym i  
drugim roku Niepodległości, to 
zasługa w pierwszym rzędzie woj 
ska, które masowo pomagało 
przy orce. siewie 4 żniwach,

Rozwór pszczelarstwa
na terenie powiatu wrocławskiego

Wrocław (jy). Ewidencją pa 
siek w  pow. wrocławskim prze­
prowadzona przez pow. oddział 
Samopomocy Chłopskiej wyka. 
żuje 2,500 u li z pszczołami i 250 
u li pustych. Pasieki pozbawione 
fachowej opieki zostały przenie­
sione do innych miejscowości, 
przy czym zaopatrzono w pasieki 
gimnazjum Rolnicze w Wierzbie 
Dużej i gminną szkołę rolniczą 
w Strzegominie. Pszczelarze w po 
wiecie w  liczbie 150 członków, 
zorganizowani są w  trzech związ 
kaeh.

W trosce o przyszłość pszcze­
larstwa w  powiecie wrocławskim 
Uzyskano przydział obiektu dla 
gimnazjum pszczelarskiego i dla 
warsztatów produkcji sprzętu 
pszczelarskiego. Organizuje się

Zlot harcerski
Kłodzko (rl), W połowie wrze­

śnia, zwołany zostanie w Kłodz­
ku zlot tut. hufca harcerskiego, 
połączony z zawodami lekko- 
atletycznymB. p iłk i nożnej p ły­
wania i  in. W dniu zlotu urzą­
dzone zostanie publiczne ogni­
sko członkowie złożą przyrzecze 
nie, a wieczorem odbędzie ślę 
zabawa młodzieżowa. Na uroczy­
stość tę zapowiedziały swój 
tw .yjazd czeskie drużyny har­
cerskie.

również pasiekę powiatową dla 
celów hodowlanych i  pokazo­
wych.

W ciągu ubiegłego miesiąca 
powstał powy związek pszczela, 
rzy w  gminie Kąty. Stała opieką 
pow. oddziału Zw. Samopomocy 
Chłopskiej nad pszczelarstwem 
w powiecie wrocławskim daje rę- 
kojmę, że pszczelarstwo będzie się 
rozwijać nadal z korzyścią dla 
mieszkańców całego powiatu.

Pomoc ta trwała i j  teli
ostatnio do pułku zjeżdżają się 
ikolicfcm; chłop, do lekarza we te 
rynarii 1 dzięki niemu leczą by­
dło. nawiedzone w tym roku cho­
robami zakaźnymi, a zwłaszcza 
pryszczycą.

Osobny rozdział w historii 
garnilzonu. to rozminowanie te­
renu. W ki-ótkiy’ *zps,'e O(>z,y-'zc;<o

o powiat, W okolicach n. p. 
samej Kudowy unieszkodliwiono 
450 m in i pocisków a rty le ry j­
skich ukrytych w lasach, 
pomoc okazało także wojsko w 
bieżącym roku 'organizacjom 
mlodz'e.łowym, a przede wszyst­
k im  trarcerstwUł- doster^aiąę
namiotów. kuehn: pniowych ko­
tłów a także i żywności w  po­
stać- ziemniaków i jarzyn.

W dowód w d e ’ ęczn,ośc: h a rc e ­
rze urządzili dla żołnierz^ w ko­
szarach M k a  niezapomnianych 
Ognisk, popisów. śP:ewów i tań­
ców, Kiedy ostatnie! wiosnv po­
wódź zagrażała zalaniem wielu 
miejscowości, wojsko również 
stanęło do apelu. Walcząc z nie 
bezpiecznym żywotem. nrzewte- 
ziono z zagrożonych miejsc set­
k i łudzi wraz z dobytkiem i ura 
towano przed klęską wsie Szale- 
iowo i Zagórze,

Pułk w  Kłodzku utrzymuje 
także ścisły kontakt z Zarządem 
Miejskim i Starostwem, a obee 
nie bierze czynny udział w b u - , 
dowie mostu na Nysie, tak przez 
dostarczenie i  zwiezienie budul- 
ea, jak przez pracę saperów 
wraz ze specjalistą inżynierem.

Doskonała orkiestra dęta zło 
ożną Z 30 osób, daje często bez­
płatne koncerty publiczne, bie­
rze udział we wszystkich uro­
czystościach państwowych, oraz 
zorganizowała ju 4 k ilka cjlesizą 
oych się dużym powodzeniem 
zabaw ludowych

O współpracy pułku z ludno­
ścią Z emi Kłodzkiej, możnaby 
pisać wiele. Zewnętrzną mani 
festacją tej współpracy i przy­
jaźni stanie się dzień 28 wrze­

śnia, kiedy to zostanie poświęco­
ny, ufundowany przez społeczeń­
stwo nowy sztandar pułkowy. 
Na tę uroczystość przybędzie mar

ałek Żymierski ( w przeddzień 
swoich imienin), gen broni Po­
pławski oraz cała generaljeja 
zaproszeni zostali takie premier 
Cyrankiewicz, wieeprez. Ziem 
Odzyskanych Gomułka oraz 
marszałek Sejmu Kowalski. 
Matką chrzestną sztandaru ze­
zowanie wdową po bohaterze 
pułku, p. Betlei.

Wzorowy Dom Dziecka
Kłodzko (rl). Z okazji wy­

wczasów w Polanicy Zdroju pre­
zes Centralnego Komitetu Opie­
ki Społecznej, p. Reiueh-Beloń- 
sk odwiedził tut. Dom Dziecka, 
w  którym  przebywają W więk­
szości • dziec; repatriowane ze 
Związku Radzieckiego. Gościa 
przyjęto niezwykle serdecznie, a 
zespół artystyczny popisywał się 
śp ewami ą taijeami.

P. Bełuch-Beloński wzruszo­
ny gorącym przyjęciem wyrażał 
się z najwyższym uznaniem, tak 
o sposobie prowadzenia tego do­
mu, jak i  o miłej,. domowej 
atmosferze jaką w nim zastał, 
stwierdzając, że jest to jeden 
z najlepszych tego rodzaju Do­
mów w Polsce.

Ponad m ilia rd  złotych
na odbudou ę zniszczonych gmachów w e W ro c ła w iu

Wrocław, (PAP). Wrocław prze 
żywą obecnie okres wzmożonego 
ruchu budowlanego. Wrocławska 
Dyrekcja Odbudowy przeprowa­
dza z subwencji państwowych od 
budowę 120 obiektów, W ramach 
tych prac dobiega końca remont 
27 obiektów dla szkolnictwa. Od­
budowuje się 5 obiektów szpital-1 
nych, m. in. dwa gmachy dla szko' 
ły  pielęgniarskiej

c ji Odbudowy odbudowuje się 
także 8 obiektów organizacji spo­
łecznych i politycznych, 9 obiek­
tów opieki społecznej oraz 8 bu­
dynków mieszkalnych dla praco­
wników instytucji państwowych, 
m- in- dom dla pracowników Wyż 
szej Szkoły Sztuk Pięknych, 

Szereg instytucji gospodarczych 
i przedsiębiorstw państwowych 
odbudowuje z własnych kredytów.........  i  budynek szpi­

tala dziecięcego. Prowadzone są pokaźną licznę budynków prze. 
Pi ace przy odbudowie gmachu u- znaczonych na biura oraz obiekty 
mwersytetu, instytutu WF i PW i mieszkalne dla pracowników. M.
4 domów akademickich.

Dla administracji publicznej 
odbudowuje się 12 obiektów, w 
tym kosztem 22 milionów złotych 
gmach Izby Skarbowej. W trosce; wzmożoną akcję 
o zabezpieczenie zabytków histo-1 mieszkaniowego, 
ryczpych i  kulturalnych prowa

in. kosztem 150 milionów zł od­
budowuje się największy w  Pol­
sce powszechny dom towarowy, 

Zanotowano ostatnio także 
budownictwa

wlanego remontuje się 315 opiek 
tów, jak: wille. Lokale sklepowe 
1 warsztaty rzemieślnicze. Szcze­
gólnie ożywiony ruch budowlany 
panuje w  śródmieściu, gdzie re­
montuję się liczne sklepy.

Ogółem praee związane z odbu­
dową miasta prowadzone są w  
ponad 600 jego punktach. Według 
przybliżonych obliczeń, w akcji 
odbudowy budynków we Wroc­
ławiu w  roku bieżącym instytucje 
państwowe inwestują ponad 1 
m iliard złotych.

Szuczna wylęgarnia 
drobiu

Z kredytów Wrocławskiej Dyrek-1 stawie zezwoleń nadzoru budo-

Potrzeby kultu> alne Dzierżoniowa
Brak stałego teatru największą bolączką

Dzierżoniów (L), Na Ziemiach 
Odzyskanych, gdzie ludność jest 
mocno zróżniczkowana problem 
współżycia osiedleńców wymaga 
możliwie silnego związania je j 
z dotychczasowym dorobkiem o- 
gólmonarodowym. Po okresie 
normalizacji stosunków, zadniere 
sowanie kulturą wzrasta na sile. 
Przyjrzyjmy się dorobkowi i  per 
spektywom kulturalnym na przy 
szłość w powiecie dkierżoniow- 
skim, który jest powiatem w 50 
procentach przemysłowym, a w 
50 Izaś rolniczym, a więc samowy 
starczalnym,

Zacznijmy od książki. Bibliotek 
W powiecie jest czynnych 6, z 
tego w Dzierżoniowie 3. a po 
jednej w  Bielawie. Piotrolesiu i  
Niemczy. Największą jest B i­
blioteka Powiatowa, istniejąca 
od roku. Posiada ona 3 tys. ksią­
żek naukowo - beletrystycznych, 
700 abonentów — w  pierwszym 
półroczu br. dokonano 13 tys, 
wymian. Przed miesiąeem otwar 
tp Biblioteka Miejska w Biela­
wie ma tysiąc książek.

Z tego pobieżnego zestawienia 
wynika, że na tym polu jest jesz­
cze wiele do zrobienia. Wielkim

Sensacyjne aresztowanie

Zbrodniczy oberkapo z Mauthausen w potrzasku
L I BAN (js). W gromadzie Swie I wia, który swym postępowaniem 

oowo, pow. Lubań na Dolnym Slą I niczym nie zdradza! zbrodniczej
sku mieszka! od początku objęcia 
tych ziem przez Polaków, 47-letni 
Walter Postler rodem a Wrocła-

Kłodzko. Urząd Wodno-Meliora­
cyjny z siedzibą w Bystrzycy nie 
wstaje w pracy, celem usunięcia 
Pozostałych w tej dziedzinie po go­
spodarce niemieckiej zaniedbań. W 
ramach gospodarki wodnej plano­
wana jest regulaeja rzek i potoków 
W Ziemi Kłodzkiej.

Jelenia Góra, Przy poparciu Miej 
skiej Rady Narodowej zostanie 
zorganizowana przez artystą mala­
rza St. Zygmunta Kostynowieza je­
sienna wystawa pt. „Dolny Śląsk 
Pracuje“ . Tematem będzie wysiłek 
śląskiego robotnika w zagospoda­
rowywaniu odzyskanych terenów.

przeszłości, Toteż wielką sensacją 
było aresztowanie Postlera pod 
zarzutem, że w czasie wojny spra 
wował funkcję „Oberkapo“ W 
Mauthausen, gdzie brał udział w 
zabójstwach więźniów, a w szcze­
gólności zabijał więźniów, którzy 
nie mogli podołać ciężkiej pracy.

W czasie dochodzeń prokura­
torskich. stwierdzono na podsta­
wie zeznań świadków pozostałych
„w  o j ! . ,  i .  W W  » .  to « »  S 5 S J  « S K T w w S S :obozu do Mauthausen na wiosnę 
1945 r. i tam, jako „Oberkapo“ 
miał pod swoją komendą około 
300 więźniów, przeważnie narodo­
wości polskiej.

Z więźniami tymi Postler ob­
chodził się w sposób bestialski, 
zabijając osobiście tych więźniów, 
którzy na skutek wycieńczenia 
nie mogli podołać, pracy.

Aresztowany Niemiec do winy 
się nie przyznał, twierdząc że był 
wprawdzie w obozie w Mauthau­
sen, jednakowoż nie pełnił tam 
żadnej funkcji i w związku z tym 
nad nikim się nie znęcał. Wręcz 
inne są zeznania świadków, któ­
rzy licznie zgłaszają się do proku­
ratury. W czasie przeprowadzonej 
konfrontacji rozpoznano Postlera 
ponad wszelką wątpliwość, 
Jako bestię w ludzkiej skórze z 
obozu w Mauthausen. Nieludzki 
Niemiec przebywa w więzieniu do

- - — , Do akcji odbudowy ruszyła rów Wrocław (js). Powiatowy Zw.
azeme są roboty w 24 obiektach, nież inicjatywa prywatna. Na pod Samopomocy Chłopskiej prowadzi 

ne ur-n-i» i- i- i t-> i- - i  i ’ ’ ’ sztuczną wylęgarnię drobiu tniesz
czącą się na Placu Legnickim 5.

Wylęgarnia posiada dwa apara­
ty  wylęgowe na 17.000 ja j oraz 8 
małych aparatów wylęgowych o 
pojemności 2.400 jaj. Z tej liczby 
aparatów funkcjonuje jednak ty l­
ko 5 ze względu na ograniczony 
chwilowo różnymi trudnościami 
zasięg działania. W roku ubiegłym 
poddano sztucznemu wylęgowi 
10.053 jaj, z czego otrzymano 5.352 
kurcząt. W bieżącym roku podda­
no wylęgowi 14.877 jaj, z czego 
otrzymano 7.237 kurcząt.

Niski procent wylęgu spowodo­
wany był skupem ja j na wolnym 
rynku często nieodpowiednich, 
przy czym przerwy w dostawie 
prądu do aparatów wylęgowych 
wpłynęły ujemnie na wylęg. Wy­
lęgowi poddano również 986 ja j 
kaczych, z czego otrzymano 503 
kacząt. Z dostaw UNRRA rozpro­
wadziła wylęgarnia 1.148 kur, 
które zostały poddane szczepieniu 
przeciw pomorowi.

Kierownik „ A r b e i s a m t u “

za kratami
Kamienna Góra (js). W tych

dniach został aresztowany 46-le- 
Ini Gerhard Richter, który w 
^asie 1939 — 1945 r. pełnił funk­
ię  kierownika Arbeitsamtu w 
Kamiennej Górze. Richter na 
’fwoirn stanowisku wykonywa­
ne wszystkie zarządzenia władz 
Niemieckich dotyczące przymuso­
wego zatrudniona robotn ków 
cudzoziemców w przemyśle nie­
mieckim, (działał na sfckodę tych 
c-obotników przez donoszenie o 
każdym najdrobniejszym przewi

ndeniu policji, a nadto sam bił 
i katował, odnosząc się niezwy­
kle wrogo do wszystkich Pola­
ków, sprowadzanych do rejestra­
c ji w jego biurach.

Aresztowany Niemiec w śledz­
tw ie wie przytznał się do winy. 
twierdząc, że wykonywał nałożo­
ne na m ego przez władze zwierz­
chnie obowiązki, zaś kary sto­
sował do ludzi o eharaterze a- 
waraturniczym. Richter osadzony 
został w więzieniu do- dyspozycji 
władz sądowych.

krokiem naprzód jest inicjatywa 
Biblioteki Powiatowej, która 
obecnie organizuje 5 bibliotek 
objazdowych, opartych na syste­
mie wymiany skrzynek z książka 
mi pomiędzy poszczególnymi 
gminami.

Jeśli chodzi o1 o żywe słowo, 
to głosy społeczeństwa wołające 
o założenie Teatru Miejskiego w 
Dzierżonowie nie znajdują zro 
zumienia u odpowiednich czynni, 
ków. Dzierżoniów jest miastem 
19-tysięcznym. w  odległości zaś 
zaś 5 km., a więc w  bliskim są­
siedztwie znajdują sie dwa bo­
gate ośrodki pr zemysłowe. Bie­
lawa i  Piotrolesie. Czyżby więc 
teatr m iał się uskarżać na brak 
frekwencji prtzy cyfrze przeszło 
40 tys. mieszkańców?

Sporadyczne przyjazdy gościn­
nych teatrów nie są w  stanie 
zadowolić tutejszych potrzeb. 
K ie r ują się wyłącznie „kasą“ , a 
wspomniane ośrodki wymagają 
teatru stałego. Porobumienie w 
tej sprawie przedstawicieli 
władz i społeczeństwa, zapewne 
nie zakończyło by się bez rezul­
tatu.

W powiecie są cztery kina: 
Piast“  w  Dzierżoniowie „Lu ­

dowe“  i  „Słowianin“  w  Bielawie. 
..Słońce“  w  Piotrolesiu. Kina są 
zazwyczaj przepełnione. Referat 
powiatowy Instytutu Filmowego

w Dzierżoniowie zajmuje się wy 
świetłaniem film ów oświatowych 
w szkołach, ale dopiero ulzygka- 
nie auta« objazdowego i wyświe­
tlanie filmów dźwiękowych da­
łoby jakieś wyniki,

Po fabrykach i przy związkach 
są czynne świetlice, gdzie można 
przeczytać codzienną prasę i pe­
riodyki. W związku ze zbliżającą 
się jesienią kółko amatorskie 
rozpoczyna urządzanie wieczo­
rów artystycznych i oświato­
wych.

Trzeba przyznać, że odpowied­
nie czynniki interesują się spra 
wami kulturalnym i w  powiecie 
i Rady Narodowe nie skąpią sub 
wencji na te cele. Jest jednak 
jeszcze wiele spraw w tej dzie­
dzinie, które czekają na załatwię 
nie.

Jelenia Góra. W ręce władz 
wpadł przypadkowo 45-letni Józef 
Liebersbach z Kałusza, b. współ­
pracownik niemieeki oraz gorliwy 
propagator hitleryzmu w okresie 
wojennym.

Zwycięzcy młodzieżowego wyścigu pracy
w Wałbrzychu

Wrocław, (PAP). W Wałbrzychu 
odbyło się uroczyste rozdanie na­
gród, dyplomów i żetonów zwy­
cięzcom trzeciego etapu młodzie­
żowego wyścigu pracy. W uroczy 
stości wziął udział wiceminister 
Pomorski oraz przedstawiciele 
władz miejscowych Związku Za- 
wodowego Górników i Związku 
Walki Młodych.

Kronika wałbrzyska
Wałbrzych. W Stolicach-Zdroju 

bawi od paru dni ekipą „Filmu 
Polskiego“  która nakręca krótko 
metrażowy film  o Solioach dla 
„K ron ik i filmowej 
Wałbrzych. Z mieszkania Scholza 
w  Solidach Dolnych skradz ono 
bieliznę j garderobę. Sprawcą o- 
kazał się Piotr Petryka. Skradzio 
ne rzeczy sprzedał na „czarnym 
rynku“ za 3.000 zł.

Wałbrzych. Mieszkaniec Pełcz- 
n,cy (pow. Wałbrzych), Włady­
sław Marek, przechodząc ulicą 
zabrał cudzy rower i usiłował u- 
eiec. Z os taj schwytany przez m i­
licję.

Wałbrzych, Do mieszkania Wła 
dysława Klocka (Czerwonej A r­
m ii 83) zakradł; się złodzieje j  za­
brali całą znajdującą się w  miesz 
kaniu garderobę oraz aparat ra­
diowy. Złoczyńców, kilkakrotnie 
przenoszących paczki do lasku 
przy ul. Rycerskiej, zauważyła 
straż „Dalgazu“ , która udała się 
w ślad za tajemniczymi osobni­

kami. W lesie usiłowali; ich straż 
nicy przychwycić, złodziejom u- 
dało się jednak zbiec. Zdążyli za­
brać ze sobą aparat radiowy, re­
sztę zaś porzucili.

Wałbrzych. Do zakładu stolar­
skiego inż. Czesława Mruka przy 
u l  Niepodległość; 38 dostali sę 
niewykryci na razie sprawcy i 
skradli pas transm.syjny długości 
8 m,

Wałbrzych. Z mieszkania Ste­
fana Ignacionka przy ul. Beetho- 
wena 13 skradziono 'garderobę, 
bieliznę i inne rzeczy, waidości 
ponad 200.000 zł.

Sprawcy kradzieży, którym i o- 
kazali się Kazimierz Pusz (Lu­
belska 12), Marian Łukasiewfcz, 
nt' eszkamec domu noclegowego 
PUR-u oraz Trena Brander (M c- 
k.ewicza 28) zostali zatrzymań 
w kilkanaście m nut późn ej przez 
patrol m .lc j:. M ilicjanci wezwali 
podejrzane towarzystwo do uda­
nia się z nimi do korni.m isiu. W 
odpowiedzi na to Pusz rzucił sie

do uc.eczk; i nie chciał się zatrzy 
mać mimo strzału ostrzegawcze­
go, oddanego przez patrol. Wów­
czas m ilicjant strzeli.) po raz dru­
gi w  stronę uciekającego j t r a f ł  
go w  kręgosłup. C ężko rannego 
złodzieja odwieziono do leczncy 
Spółki Brack ej. Skradz one rze­
czy złodziejom odebrano i zwró­
cono poszkodowanemu.

Pierwsze miejsce w przemyśle 
węglowym uzyskał Czesław Ko- 
stoj (kopalnia „Przygórze“ , Nowa 
Ruda), który osiągnął normę 251 
proc., drugie Zdzisław Baryn z 
kop. „Mieszko“ (168 proc.), trze­
cie Kazimierz Szerman z kop. „Bo 
lesław Chrobry“ (183 proc.).

W grupie przemysłu chemicz. 
nego pierwsze miejsce zajęła An­
na Jabłońska (190 proc.), drugie 
Stanisława Łojewska (168 proc.), 
trzecie Stanisława Jaskółka (157 
proc.) — wszystkie zatrudnione 
w hucie szkła.

W grupie przemysłu ceramicz­
nego na pierwsze miejsce w yb ili 
się pracownicy fabryki porcelany 
Tiisch: Krystyna Szeligowska
(170 proc.), Maria Jaryczewska 
(160 proc.), Józef Oleksa (150 pr.) 
oraz Zenon Malicki (135 proc.). 
Ogółem w trzecim wyścigu pracy 
wyróżnionych zostało 36 młodych 
pracowników.

i i o  o c M w c f o u / ę  S l o l l c g
Kłodzko (rl). Tak jak w całej 

Polsce, Ziemia Kłodzka przystę­
puje w miesiącu wrześniu do ma 
sowej zbiórki na rzecz odbudowy 
Warszawy. W tym celu powołano 
do życia specjalne biuro przy 
P. R. N. oraz przeprowadzono re- 
orga^ zację istniejących kom'te- 
tów. W c ągu wrzeńna zostaną 
urządzone specjalne imprezy do­
chodowe,

Prócz zbiórek ulicznych, wszy­
stkie instytucie i  ludzie pracy zo

staną opodatkowani jednorazowo 
w wysokości 1—10% od zarob­
ków, a obfity mater a| propagan­
dowy rozesłano już : teren, W 
ub. roku powiat zebrał na rzecz 
Odbudowy Warszawy 2 m il. zło­
tych. Na rok b eżący prze w duje 
s ę zebranie sumy 8 m il. złotych, 
jednakowoż są dane, że plan zo­
stanie przekroczony i ogólna su­
ma składek przewyższy kwotę 
11 m il. zł.
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O tytuł Polski
W ielk i wyścigi w Jelenie/  Górze

Jelenia Góra. (js) W  d n iu  7 w rz e  
śn ią  w  Je le n ie j G órze, P o ls k i Z w . 
K o la rs k i,  p rz y  w s p ó łp ra c y  O M - 
T U R  i  K S  „Z a p ło n “  w  J e le n ie j 
G órze  o rg a n iz u je  k o la rs k i w yśc ig  
g ó rs k i o t y tu ł  gó rsk iego  m is trz a  
P o ls k i na d ys ta ns ie  o ko ło  120 km . 
S ta r t i  m e ta  w y ś c ig u  na s ta d io n ie  
p ły w a c k im  O M T U R  p rz y  A l.  O - 
b rońców .

T rasa  w y ś c ig u  będzie  b ie g ła : Je ­
le n ia  G ó ra  — W ie n ie c  Z d ró j —

S zk la rska  P oręba  —  B ie ru to w ic e  
— K a rp a cz  —  K rz y ż a tk a  —  Je le ­
n ia  G óra. N a tra s ie  będą m ia ły  
m ie jsce  lo tn e  fin is ze , a m ia n o w i­
c ie  w  W ie ń cu  Z d ro ju , S z k la rs k ie j 
P o rę b ie , K a rp a c z u  i  K rz y ż a tc e . D la  
poszczególnych zw yc ię zcó w  w sp a ­
n ia łe  n a g ro d y  o f ia ro w a li:  p re m ie r  
C y ra n k ie w ic z , g e n e ra ł S p ych a lsk i, 
w o je w o d a  w ro c ła w s k i — P ia s k o w ­
sk i, s ta ros ta  je le n io g ó rs k i, p re z y ­
d e n t m ia s ta  J e le n ie j G ó ry , P o w ia ­

to w a  R ada N a ro d o w a , M ie js k a  R a 
da N a ro d o w a , z w ią z k i zaw odow e, 
S to w a rzysze n ie  K u p c ó w  P o lsk ich , 
L ig a  M o rska , Z a rząd  U z d ro w is k  
D o ln o ś lą s k ic h  w  C ie p lica ch , K lu ­
b y  S p o rto w e  i  szereg ku p c ó w  je~ 
le n io g ó rs k ic h .

D o  w y ś c ig u  zo s ta li ju ż  zg łoszen i 
za w o d n icy  z W arszaw y, Ł o d z i, P o ­
znan ia , K ra k o w a , W ro c ła w ia , Szcze 
c ina , K a lis z a , G d yn i, R ado m ia  i  in . 
Z  e k ip y  zna nych  k o la rz y  p o ls k ic h  
z a p e w n io n y  je s t u d z ia ł zesz ło rocz­
nego m is trz a  gó rsk iego  G ab rycha , 
K a p ia k a , P ie tra szew sk iego , W i­
śn iew sk ie go , N a p ie ra ły , R zeźn ic - 
k iego , W rzes ińsk ie go , B ado n ia , 
W and o ra , Ja n ick ie g o  i  in .

Jednocześn ie  z m is trz o s tw a m i 
g ó rs k im i, na  s ta d io n ie  s p o rto w y m  
O M T U R  na  b ie ż n i odbędą się p ro ­
pa gandow e w y ś c ig i . k ró tk o d y s ta n -  
sow e i  zaw od y  m o to c y k lo w e  K S  
Z a p łon .

W  z w ią z k u  z m is trz o s tw a m i g ó r­
s k im i, w  d n iu  6 w rz e ś n ia  b r . od­
będzie  s ię w  J e le n ie j G órze  og ó l­
n o p o ls k i z jazd  k o la rs k i tu ry s tó w  
z ca łe j P o ls k i pod  na zw ą : „K o la ­
rze  z w ie d za ją  D o ln y  Ś lą sk “ . P rze ­
w id z ia n y  je s t z jazd  po nad  120 k o ­
la rz y  z ca łe j P o ls k i.

Verei| przegrał w Lucernie
L U C E R N A . — Na pięknie po­

ło ż o n y m  jeziorze Rotsee, przy 
wspaniałej pogodzie rozpoczęły się 
wioślarskie mistrzostwa Europy, 
p r z y  udziale zawodników 14 
państw.

Wyniki zawodów były następu­
jące:

Dwójki: przedbieg I  — 1) Holan 
dia, 2) Anglia, 3) Węgry; przed­
bieg I I  — 1) Szwajcaria, 2) Au­
stria;

Czwórki ze sternikiem: przed­
bieg I  — 1) Szwajcaria, 2) Portu­
galia, 3) Francja; przedbieg I I  — 
1) Włochy, 2) Dania, 3) Szwecja.

Jedynki: przedbieg I  — 1) Chri 
stenssen (Szwecja)—7,22,0, 2) Pies 
sens (Belgia), 3) Roger Verey (Pol 
ska); przedbieg I I  — 1) Sepheria- 
des (Francja — 7,21,9, 2) Castata 
(Włochy).

Dwójki ze sternikiem: przed­
bieg I  — 1) Szwajcaria, 2) Dania; 
przedbieg I I  — 1) Węgry, 2) Wło­
chy;

Czwórki bez sternika: przedbieg
I  — 1) Szwajcaria, 2) Szwecja, 3J 
Anglia; pfeedbieg I I  — 1) Włochy!

Dwójki podwójne: przedbieg I  
— 1) Holandia, 2) CSR; przedbieg
I I  — 1) Francja, 2) Belgia;

Ósemki: przedbieg I  — 1) Wło­
chy, 2) Holandia, 3) Francja; przed 
bieg I I  — 1) Szwajcaria, 2) CSR, 
3) Szwecja.

Czeszki zwyciężyły zawodniczki
różnicą jednego punktu

Van Vliet
bije rekordy w USA
NOWY JORK. — Fenomenalna 

holenderska pływaczka — Nel 
Van Vliet, przebywająca obecnie 
w  USA, ustanowiła dwa nowe re­
kordy amerykańskie w biegu na 
190 i na 200 mtr. st. klas.

Pierwszy dystans Van Vliet 
przepłynęła w  1,21,6 — drugi w  
2,5i8,6. Jest to pierwszy wypadek 
od 25 lat, żeby europejska pływacz | 
ka ustanawiała rekordy amery­
kańskie. Ostatni raz miało to miej | 
see w 1922, kiedy to Angielka! 
Hilda James ustanowiła rekord i 
na 300 yardów.

Van Vliet pobiła rekord na 100 | 
mtr. st. klas. o 2,7 sek., a rekord j 
na 200 mtr. o 7,7 sek. Rekordy te 
trwały przez 15 lat.

K a t o w i c e .  Na boisku Pogo­
ni w Katowicach zostały rozegra­
ne w ub. sobotę międzynarodowe 
zawody lekkoatletyczne Prerov — 
Katowice w konkurencjach ko­
biecych. Mecz zakończył się zwy­
cięstwem punktowym zawodni­
czek czeskich 51:50. Poszczególne 
konkurencje dały następujące wy 
nikł:

60 m: 1) Sicnerova 7,8 sek., 2) 
Hejducka 8,0 sek., 3) Sarmanova 
8,1 sek., 4) Wieczorkówna 8,2 sek.;

kula: 1) Plskova — 11,22 m, 2) 
Bregulanka — 11,09 m, 3) Ingro- 
va — 10,53 m, 4) Szendzielorzów- 
na — 10,30 m;

100 m: 1) Sicnerova — 12,3 sek., 
2) Hejducka — 12,8 sek., Kalu- 
żowa — 13,1 sek., Valen tova — 
13 8 sek.*

dysk: í) Plskova — 31,47 m, 2) 
Bregulanka — 29,54 m, 3) Chude- 
jova — 28,59, 4) Dyrdzianka — 
27,85 m;

skok wzwyż: 1) Plskova — 1,40 
m, 2) Pankówna — 1,30 m, 3) Waj 
sówna — 1,26 m, 4) Chudejova —
l,  20 m;

200 m: 1) Kajużowa — 28,6 sek., 
2) Piwowarówna — 29,2 sek., 3) 
Sigmuntova — 29,7 sek., 4) Jirso- 
va — 29,7 sek.;

skok w dal: 1) Plskova — 5,21
m, 2) Valentova — 5,13 m, 3) Gę- 
bolsówna 5,02 m, 4) Wajsówna 
4,82 m;

oszczep: 1) Ingrova — 36,05 m, 
2) Szendzielorzówna — 35,76 m, 3) 
Bregulanka — 28,52 m, 4) Chude- 
jova — 26,61 m;

sztafeta 4 100 m: 1) Katowice
53,6 sek., 2) Prerov 53,6 sek. (o 
dłoń).

W ogólnej punktacji mecz lek­
koatletyczny Prerov — Katowice 
zakończy} się zwycięstwem gości 
różnicą jednego punktu — 51:50.

Z  o f c o d e m fc l i f c ł f  m i s t r z o s t w  ś w i a t a

Dobre wyniki średniodystansowców
Paryż. Półfinały biegu na 400 m 

dały następujące w yn ik i: przed­
bieg I: 1. Wallace (Ang la )'— 48,5 
sek., 2. Legalais ( Francja); I I  
przedbieg: Ahlnevick (Szwecja) 
— 49,3 sek., 2. Jacquier (Francja);

i wszyscy ci zawodnicy zakw a lifi­
kow ali się do finału.

Półfina ły biegu na 100 m w yło ­
n iły  następujących fina listów : 
W ilkinsona (Anglia), T ito (W ło­
chy), Fairgrieve (Anglia), L ittru -

illożna było lepiej wygrać

AKS -  SK Liben 5:0 (2:0)
Chorzów. Rozegrany w  sobotę 

w Chorzowie mecz p iłka rsk i po­
między drużyną AKS a czeskim 
zespołem SK Liben z Pragi za­
kończył się zdecydowanym zwycię 
stwem drużyny chorzowskiej w 
stosunku 5:0 (2:0).

Gospodarze na skutek braku 
czołowych swych graczy — Pie­
ca, Gajdzika, Spodzieji i  Barań­
skiego, którzy biorą udział w  me­
czu z Czechosłowacją, uzupełnili 
drużynę swą Bąkiem, Siwym i  Wo 
darzem. Mecz w ygra li zasłużenie, 
okazując się drużyną bardziej 
bojową, górującą zwłaszcza w  sy­
tuacjach podbramkowych. Czesi 
którzy opuścili szeregi lig i czecho 
słowackiej i znajdują się obec­
nie w śrorlkowo-czeskiej dyw izji, 
zaprezentowali się jako przecięt­
n y  zespół, którego największym 
atutem była szybkość. Na polu 
bramkowym przeciwnika wyka­
zali jednak w ie lką niezaradność, 
która uniemożliw iła im  zdobycie

Płk. Reyman ustąpił
Kraków  (Tel. wł.) Jak się do­

wiadujemy. w  ostatniej chw ili 
dotychczasowy kapitan sportowy 
kolskiego Związku Piłk i Nożnej, 
płk. Henryk Reyman wysła ł w 
Sobotę do zarządu PZPN pismo, 
lawiadamiając o rezygnacji z 
łajmowanej . funkc ji kapitana 
sportowego.

przynajm niej dwóch bramek w 
pierwszej fazie gry.

Sama gra stała na przeciętnym 
a miejscami na bardzo n iskim  po­
ziomie. Najbardziej atrakcyjnym  
momentem zawodów to pojawie­
nie się na początku meczu na boi­
sku. .. psa, k tó ry  uganiając się za 
p iłką  uniem ożliw ił prowadzenie 
gry, k tó rą  na chwilę też musiano 
przerwać celem usunięcia intruza 
z boiska.

Na 20 m inut przed zakończe­
niem gry Cholewa w  zderzeniu z 
graczem czeskim ooznał poważnej 
kontuzji i został zniesiony z boi­
ska, tak że A K s  zakończył mecz 
z 10 graczami.

Czesi w ygrali w Łodzi

„Cechie Karlin“
Łódź. ŁKS bez Hogendorfa, i 

Włodarczyka i Barana okazał się 
bardzo słabym zespołem. Szcze-; 
golnie słabi by li: Rakowiecki na 
prawym  skrzydle oraz Łącz I I  na; 
łączniku. Bramkarz Makutyno- 
wicz b ron ił bardzo słabo i  zawi­
n ił przynajm niej 5 bramek. Ze­
spół czeski nie jest specjalną eks­
traklasą, • ale pokazał szereg do­
brych zagrań i  b ił gospodarzy 
szybkością.

W yróżn ili się środkowy pomoc­
n ik  Bolear, prawy obrońca Je li­
nek i lewy łącznik K u tii. Poeząt-

dona (Francja), Davida (Czechosło 
wacja) i Coffie (Szkocja).

Sztafeta akademików szwedz­
kich w  składzie: Lindeloew, Palm 
Friden i S h ilv ik  — ustanowiła 
nowy światowy rekord akademie 
k i  w  sztafecie o lim pijskie j (100x 
200x400x800) w  czasie 3:17, 2. 
Francja, 3. Węgry, 4. Anglia, 5. 
Austria, 6. CSR, 7. Belgia, 8. Luk 
semburg. W yn ik drużyny szwedz 
kie j jest lepszy o 10,8 sek. od po­
przedniego rekordu.

W tró jskoku mistrzostwo zdo­
był W uerth (Austria), wynikiem  
14,62 m, 2. Hohn (CSR) — 14,50 m, 
3. Svenson (Szwecja) 14.28 m, 4. 
Axelson (Szwecja) — 14,37 m, 5. 
Puskaspuschel (Węgry) — 13,81 
m, 6. Adedoyion (Anglia) — 13,64.

Mistrzostwa kobiece w  rzucie 
oszczepem zdobyła Segdynadzky 
(Węgry) rzutem 38,86 m. .
, W siatkówce Czechosłowacja 

pokonała Francję 15:7, 15:9, 15:11, 
a Liban zwyciężył Egipt 15:11, 
15:12, 15:7. W ostatecznej klasy­
fik a c ji m istrzostw siatkówki p ie r­
wsze miejsce zajęła Czechosło­
wacja — 6 pkt., 2. L iban — 5 pkt., 
3. Francja 4 pkt., 4. Egipt 3 pkt.

-  ŁKS 7:3 (3:0)
kowo ŁKS bron ił się zupełnie nie 
źle, chw ilam i nawet atakował, je ­
dnak Czesi stopniowo przejęli i-  
nicjatywę, które j nie oddali już 
do końca meczu.

B ram ki dla zwycięzców zdoby­
l i:  Mrazek — 1, K u tii — 4, Preis
— l i  Vakonn — 1, dla pokona­
nych Łącz — 3 (w tym  1 z ka r­
nego).

Zawody prowadził bardzo do­
brze sędzia Szperling, k tó ry  od 
razu opanował próby zapoczątko­
wania ostrej gry po przerwie.

(w7!T7T7« i f j
C H Ł O P IE C  lu b  p a n ie n k a  
w  w ie k u  la t  16 — 18 ja k o  
g o n ie c -p ra k ty k a n t do  k a n ­
c e la r i i  a d w o k a c k ie j n a ty c h  
m ia s t p o s z u k iw a n y . Z g ło ­
sić  się P ie ra c k ie g o  6, I I .  
p ię tro  m . 3, m ię d z y  4 a 7 
p o p o łu d n iu . 3612g

K S IĘ G O W Y C H  dośw ia dczo  
n y c h  do  d z ia łu  fin a n s o w e ­
go i  k o n t r o l i  p o s z u k u je  Z:,e 
dnoezen ie  B iu r  P ro je k to w o  
M o n ta ż o w y c h  d la  G ó rn ic ­
tw a , K a to w ic e  Z a m k o w a  3.

(P A P ) 5099d

P R A C O W N IK A (C Z K I)  do
p om o cy  w  d z ia le  k s ię g o w o  
śc ł p o s z u k u je m y  za raz. O t 
k ie ro w a ć  do C z y te ln ik a  K a  
to w ic e  pod  „3670“ , 3655g

m ł o d s z y  b u c h a l t e r  
(K A ) ze zn a jo m o śc ią  k s ię ­
g ow ośc i to w a ro w e j i  p rz e ­
b itk o w e j p o trz e b n y (a ) n a ­
ty c h m ia s t, zg ło s z e n ia : B y ­
tom , M o n iu s z k i 13. C E N ­
T R A L N A  S K Ł A D N IC A  S A  
N IT A R N A . 3618g

K U Ś N IE R Z  P O T R Z E B N Y  
Z A R A Z . Ś m ig ie ls k i,  K a to ­
w ice , P ie ra c k ie g o  19. 3629g

P A N N A  z p ra k ty k ą  b iu r o ­
w ą  p o s z u k u je  posady. O f. 
C z y te ln ik  K a to w ic e  pod  
„3516“ .   3432g

c u k i e k n i k - k u c h a r z ,
ła t  38, sa m o tn y , d łu g o le t­
n ia  p ra k ty k a  p o szu ku je  p ra  
c y  w  p e n s jo n a ta ch . O fe r ty :  
C z y te ln ik  K a to w ic e , pod 
„3714“ . 3679g ;

P IE L Ę G N IA R K A  k w a l i f i -  ( 
k o w a n ą  p rz y jm ie  posadę i 
do  n ie m o w lę c ia  zaraz. O f. I 
C z y te ln ik  K a to w ic e  p o d 1 
„3708“ . 3724g

P O S Z U K U JĘ  sta rszą  osobę 
do  g o sp o d a rs tw a  d o m o w e ­
go. Z g łoszen ia  D z ie ń . Zach . 
W a łb rz y c h  p o d  „300“ .

5027d

S Ł U Ż Ą C A  p o trz e b n a , Jó - 
z e fo w s k i K a to w ic e , 3 M a ia  
13, s k le p . 3692S

U C Z C IW A  p o m o c  dom o w a  
ia  p a rę  g o d z in  d z ie n n ie  
po trzebna . K a to w ic e , W an 
3y 48, m . 4. 3700g

U C Z N IA  do  n a u k i k ra w ie c  
k ie j p o s z u k u ję . K a to w ic e , 
M ie lę ck ie g o  6, G w óźdź.

3725g

K R A W C Ó W , t r y k o ta r k i ,  
? o rs e c ia rk i o raz  in s t r u k to ­
re k  do  p ro w a d z e n ia  k u r ­
sów k r o ju ,  p o s z u k u je  P o­
w ia to w y  Z a rzą d  L ig i  K o -  
3ie t  w  K ło d z k u . M ie szka - 
l ie  za p e w n io n e . W a ru n k i 
3o o m ó w ie n ia . L ig a  K o b ie t 
K ło d z k o , W o js k a  P o ls k ie ­
go 18. 5118d

K R A W C O W A  zdo lna  s iła  
p ie rw szo rzę d n a  p o trz e b n a  
za raz. Zg łosze n ia  B y to m , 
u l.  D r.-R o s tk a  21. m . 10.

3731g

P O M O C N IC A  d om o w a , ucz 
c iw a  p o trz e b n a . R e fe re n c je  
w ym a g a n e . Z g łosze n ia : K a ­
to w ic e , Jo rd a n a  10. m . 1, 
od  18 — 19. 3684£

P O M O C N IC A  d om o w a  na 
d o b ry c h  w a ru n k a c h  p o trz e  
b na . Z g łosze n ia : K a to w ic e , 
R a c ib o rska  48 m . 15. 3685g

M O D E L A R Z A  na  d re w n o  
« o s z u k u je m y . R e f le k tu je m y  
t y lk o  na  s iłę  d o b ra . W a ru n  
k i  w g . u m o w y , m ieszka n ie  
za pe w n io n e . Zg łaszać się  
W rocław , Ż m ig ro d z k a  148, 
O d le w n ia  Ż e liw a  i  M e ta li.

5135d

K S IĘ G O W Y C H  -  b iła n s is tó w  
p o s z u k u je m y  na  s a m o d z ie l­
ne  s ta n o w is k o  w  p o d le g ł, 
n am  z a k ła d a ch  p ro d u k c y j­
n y c h . R e f le k tu je m y  na s i ły  
p ie rw szo rzę d n e  z g ru n to w ­
ną  zn a jo m o śc ią  ks ię g o w o ­
śc i p rz e m y s ło w e j. Zg łosze ­
n ia : P a ń s tw o w e  Z je d n o c z e ­
n ie  P rz e m y s łu  F e rm e n ta ­
c y jn e g o  — W y d z ia ł P e rso ­
n a ln y  Z a b rze , S ie n k ie w i-  ] 
cza ?R. 5247d

F U T R A , p iżm o w ce  i  in n e  
s k ó rk i su row e  k u p u je m y , 
d ob rze  p ła c im y . „O c c a s io n "  
W arszaw a, C h m ie ln a  15.

504Sd

R A D IO A P A R A T Y , la m p y , 
g ło ś n ik i itp .  k u p u je  K u k u l 
s k i, K a to w ic e , 3 M a ja  20.

4591 d

Z A K U P IM Y  w ię kszą  ilo ś ć  
k a r to f l i  z im o w y c h . O fe r ty  
nadsy łać  do  S pó łdz . P ra c o ­
w n ik ó w  K o m u n ik a c y jn y c h  
w  Ś w id n ic y , u l.  T ra u g u t­
ta  9. 5018d

L O D O W K Ę  (c h ło d n ię ) w  
bardzo  d o b ry m  s ta n ie , n o ­
woczesną o ra z  ekspress do 
k a w y  do  5 I t r .  k u p im y  n a ­
ty c h m ia s t. O fe r ty  k ie ro w a ć  
P ow szechny D o m  T o w a ro ­
w y , G liw ic e , Z w y c ię s tw a  2d 

3428g

M A S Z Y N Ę  tr y k o ta rs k ą  n r  9 
w zg l. io  k u p ię . W y tw ó rn ia  
T ry k o ta rz y  i  S a m o d z ia łó w  
E. W . A . G liw ic e , K la s z to r ­
na 27, te l.  47-18. 3672g

D O M E K  z o g ro d e m , po le  
a lb o  p a rc e lę  b u d o w la n ą  w  
o k o lic y  K a to w ic ,  k u p ię ' na 
ty c h m ia s t za g o tó w k ę . O f. 
C z y te ln ik  K a to w ic e  pod 
„3618“ . 3638g

S E G R E G A T O R Y  w  n a jw y ż ­
szym  g a tu n k u , s k o ro s z y ty  
do zaw ieszan ia , te c z k i do 
p od p isu  i  in n e  a r ty k u ły  
p a p ie rn ic z e  w ła s n e j p ro ­
d u k c j i  po leca  ’ „R e k o rd “ , 
K a to w ic e , u l.  S łow a ck ie g o  
n r  28, te le f . 315-58. 5079d

O K A Z Y J N IE , p la c  w  Z a ­
w ie rc iu  p ow . 800 ms sp rze ­
dam . O fe r ty :  „C z y te ln ik “ , 
B ę d z in  p o d  „P la c “ . 3693g

K O M P L E T N E  urządzenie 
gabinetu i  pracow ni de n ty ­
stycznej v/ dob rym  stanie 
sprzedam. O fe rty : „C zy te l 
n ik “  K a tow ice  n r  „3671“ .

3694g

M E B L E  s y p ia ln ie , ja d a ln ie  
k u c h n ie  sp rzedam . W ia d o ­
m ość B y to m , G ro ttg e ra  2, 
m . 7. 3712g

5 O P O N  sam och . 750X18 u - 
szkodzone, 2 d y n a m k a  24 v  
z re g le re m  sp rzedam . W ia ­
dom ość B y to m , u l.  P o ­
znańska  35. 3713g

O W C Z A R Z  b ia ły  szczenię  
6 - ty g o d n io w e  do sp rzeda ­
n ia . Z a b rze , W o ln o śc i 250.

3719g

1 O P O N A  sam och. 600X19, 
1 opona  sam ochód . 750X17, 
1 opona  sam och. 450X18 
1 opona  sam och. 700X18 
w s z y s tk ie  80 %  sp rzedam . 
W ia do m o ść  B y to m , u l.  P o ­
znańska  35. 3714g

|  Z i a i n y
B IU R K O  o rzech o w e  sp rze ­
d am  lu b  z a m ie n ię  na  k re ­
dens k u c h e n n y . K a to w ic e , 
te l.  302-00 3705g

ST. S E E M A N  d e n ty s ta  p o ­
w ró c ił ,  K a to w ic e , u l.  W a r­
szawska 40, te l.  307-12.

3487g

P O W R Ó C IŁ A M , le k a rz  m e d
C zarn e cka  s p e c ja lis tk a  cho 
ró b  s k ó rn y c h  i  w e n e ry c z ­
n y c h . K a to w ic e , 3 M a ja  22 

3686g

ZAKUPIMY

KLESZCZE
do gięcia ru r
„bergmanowskich“ 
Elektro-Radio-Salon 

Katowice, ul. War­
szawska 28, tel. 321-85

(3641)

S IL N IK I  e le k try c z n e  o m o 
c y  1 K M . i  1,5 K M  na 
120 V  3 -fazow e  z a k u p i-  
rp y . K a to w ic e , u lic a  W ita  

■“S tw osza 2. 3696g

P A S Y  każdego  ro d z a ju  k u  
p ię . B y to m , M o n iu s z k i, 15/ 
m . 5, te l.  49-93.

W E L O N  ś lu b n y , d łu g i w  
d o b ry m  g a tu n k u  k u p ię . 
O fe r ty :  „C z y te ln ik  K a to ­
w ic e  pod  „3686“ . 3703g

S U K Ę  p o d h a la ń ską  k u p ię . 
O fe r ty :  C z y te ln ik  K a to w ic e  
pod  „3699“ . 370og

O K N A  — k w a te ry  b a ra k o ­
w e  ca 1 m  x  1.37 m , k u p ię . 
K a to w ic e , D ą b ro w s k ie g o  6 
m  2 te l.  322-20. 3707g

Z A W O R Y  p a ro w e  20—150 
m m  0 ,  z a s u w y  w od n e  100- 
350 m m  0 , k u p im y .  O fe r ­
t y  C z y te ln ik  K a to w ic e  pod  
„3701“ . 3708g

I Nsai pttiikiją

B U C H A L T E R , p ie rw s z o ­
rz ę d n y  b ila n s is ta , k o re s ­
p o n d e n t ze zn a jo m o śc ią  
w s z e lk ic h  p ra c  b iu ro w y c h  
p o s z u k u je  posady. Z g łoze - 
n ia  „P A R “  K ra k ó w , R y ­
n e k  G łó w n y  46, d la  „ B u ­
c h a lte ra “ . 5006d

K R O J C Z Y  m ęsko  -  d a m s k i 
na  g a rd e ro b ę  m ia ro w ą , 
p rz y jm ie  p ra cę  za raz. O f. 
do  D z ie ń . Z a ch o dn . K a to ­
w ic e  pod  „ K r o jc z y “ . 3503g

S IŁ A  B IU R O W A  z m aszy- 
n o p ism e m , sa m od z ie ln a , z 
d łu g o le tn ią  p ra k ty k ą  z m ie ­
n i  p racę  d o  K a to w ic  lu b  
B y to m ia . O fe r ty  C z y te ln ik  
K a to w ic e  pod  „Z m ia n a “ .

5126d

R U T Y N O W A N Y  k s ię g o w y  
— b ila n s is ta  p rz y m ie  w sze l 
k ie  p ra c e  z za k resu  k s ię ­
gow o śc i do  w y k o n a n ia  w  
g od z in ach  p o p o łu d n io w y c h  
w  G liw ic a c h . O fe r ty :  „C z y  
te ln ik “  G liw ic e  pod  „K s ię  
g o w y “ . 3599g

S ZO FE R  m e c h a n ik  z z ie lo ­
n y m  p ra w e m  ja z d y  poszu­
k u je  p ra c y . M ie js c o w o ś ć  
o b o ję tn a . O fe r ty  „C z y te l­
n ik “  K a to w ic e  p od  „3691“ , 

3701g

K S IĘ G O W Y  k w a l i f ik o w a n y  
ra c h m is trz , s ta rs z y  z d łu ­
g o le tn ią  p ra k ty k ą  poszu­
k u je  p osady od za raz, n a j­
c h ę tn ie j w  m a ją tk u  lu b  w  
sam orządz ie . O fe r ty  C zy­
te ln ik  K a to w ic e  pod  5121K 

5121d

M IS T R Z  s to la rs k i p o s z u k u ­
je  p ra c y  w  za k re s ie  m e ­
b lo w y m  w z g lę d n ie  b u d o w ­
la n y m . O fe r ty  C z y te ln ik  
C h o rz ó w  p od  , 53“  S728g

K O C IO Ł  c e n tra ln e g o  ogrze 
w a n ia  w o d n . o p o w ie rz c h ­
n i 4,0—4,50 m s w  d o b ry m  
s ta n ie  z a k u p i Z w ią z e k  
„R a w a “  C h o rzó w , u l.  K r ę ­
ta  9. 3710g

T A B O R E T Y  fo r te p ia n o w e  
n o w e  lu b  u ż y w a n e  k u p ię  
O fe r ty  „ C z y te ln ik “  Sosno­
w ie c  pod  „T a b o re ty “ .

3682g

3 -P O K O JO W E  m ieszka n ie  
c e n tru m  K ra k o w a  za m ie ­
n ię  na  2—3 p o k o jo w e  w  
K a to w ic a c h  lu b  C h o rz o w ie  
O fe r ty  D z ie n n ik  Z a ch o dn . 
K a to w ic e  p od  „3622“ .

3633g

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je  k u c h ­
n ia  z w y g o d a m i, K a to w ic e -  
L ig o c ie  na  ta k ie  sam e lu b  
w ię ksze  w  K a to w ic a c h , 
S osnow cu . K o s z ty  zw ró cę . 
Zg łosze n ia  te le fo n . godz. 
9 — 10. (311-85). 3680g

Z A M IE N IĘ  ła d n y  p o k ó j z 
k u c h n ią  p rz e d p o k ó j, ła ­
z ien ka , s p iż a rk a , gaz, w e  
w s c h o d n ie j części K a to w ic  
na 2—3 p o k o i z ła z ie n k ą  w  
K a to w ic a c h . O fe r ty  „C z y ­
te ln ik “  K -c e  pod  „3687“  

3687g

1 lu b  2 p o k o je  z k u c h n ią  
w  p o b liż u  K a to w ic  poszu ­
k u ję .  Z w ró c ę  k o s z ty . O f. 
„C z y te ln ik “  K a to w ic e  pod  
„50 000“ . 3688g

W  B IE L S K U  lu b  o k o lic y  2 
p o k o je  z k u c h n ią  p i ln ie  
p o s z u k u ję . W ia do m o ść : 
„ C z y te ln ik “  C h o rz ó w  pod  
„ Z w r o t  k o s z tó w “ . 3689g

P O K Ó J bez m e b li poszu­
k iw a n y  w  K a to w ic a c h  d la  
s a m o tn e j osoby  za d o b ry m  
czynszem . O fe r ty  C z y te ln ik  
K a to w ic e  p o d  „3710“ . 3726g

P O K O JU  u m e b lo w a n e g o  za 
d o b ry m  w y n a g ro d z e n ie m  w  
W a łb rz y c h u  p o s z u k u je  m ło  
de m a łże ń s tw o . O fe r ty  Dz. 
Z a c h o d n i, W a łb rz y c h  pod 
„P o k ó j“ . 5130d

|  laitta i Sztłfca j

A B S O L W E N C I 8 k l .  szko­
ły  p o d s ta w o w e j: Is tn ie ją c a  
od  1928 r .  Ś re d n ia  S zko ła  
O g ro d n icza  w  B ia łe j- K r a k .  
o be cn ie  P a ń s tw o w e  K o e d u  
k a c y jn e  L ic e u m  O g ro d n i­
cze N ow e g o  T y p u , d a ją ca  
p ra w o  w s tę p u  na  w yższe  
u c z e ln ie , p rz y g o to w u je  m ło  
dz ież do  za w o d u  n a u c z y c ie l 
sk ieg o  i  in s t ru k to rs k ie g o  o - 
ra z  k ie ro w n ic tw a  gospo­
d a rs tw  o g ro d n ic z y c h . Z g ło  
szenia  B ia ła  K ra k o w s k a  u l.  
L ip n ic k a  34. 5103d

K O R E S P O N D E N C Y JN E  
K U R S Y  K S IĘ G O W O Ś C I. I n
fo rm a c je  L u b l in ,  s k ry tk a  
p ocz t. 105. 5115Ć

1-roczna  W ie czo ro w a  S zko­
ła  P rz y s p o so b ie n ia  S pół- 
dz ie lcz . K a to w ic e , R a c ib o r­
ska  3, p „  p rz y jm u je  codz ien  
n ie  do  d n ia  10 w rz e ś n ia  za 
p is y  k a n d y d a tó w ( te k ) . W y ­
m a g a n y  w ie k  la t  17 i  u k o ń ­
czone 6 k la s  s z k o ły  p o w ­
szechne j. 3730g

4 - le tn ie  L ic e u m  S pó łdz . K a  
to w ic e , R a c ib o rs k a  3, p a r­
te r , p r z y jm u je  co d z ie n n ie  
do d n ia  10 w rz e ś n ia  z a p isy  
k a n d y d a tó w (te k ) . P o d s ta w ą  
p rz y ję c ia  je s t u k o ń c z e n ie  
8 k la s  s z k o ły  p o w sze ch n e j. 
O p ła t szko ła  n ie  p o b ie ra . 
N ie z a m o ż n i o trz y m u ją  s ty ­
p e n d ia . 3729g

M A S Z Y N O P IS M A , S T E N O ­
G R A F I I  now oczesną  m e to ­
dą u c z y  d y p lo m , n a u czyc . 
P rz y g o to w a n ie  do  b iu r .  
S z y b k ie  w y n ik i .  K a to w ic e , 
W ita  S tw osza 6, p a r te r .

3677g

1 Z i ■ li î
P IE S E K  4 m ie s ię c z n y  o- 
t f t ro w ło s y  te r r ie r .  z a g in ą ł 
w  o g ró d k a c h  d z ia łk o w y c h  
K a to w ic e  p rz y  u l.  P le b is ­
c y to w e j.  U czc iw e g o  zna laz  
cę p ro s im y  o o d d a n ie  go 
za w y n a g ro d z e n ie m . K a to ­
w ic e , L ig o n ia  30, m . 5.

3709g

Z A  Z N A L E Z IE N IE  to re b ­
k i  i  o d d a n ie  d o k u m e n tó w  
w ra z  z k lu c z a m i d ob rze  
w y n a g ro d z ę . P . F r is z e r, K a  
to w ic e , M a r ia c k a  3, re s ta u r. 
„ H a l in a “ . 3723g

27/8. 47 r .  Jadąc p o c ią g ie m  
K a to w ic e  — J e le n ia  G ó ra , 
a w y s ia d a ją c  na  s ta c ji K o ­
ź le  z o s ta w iłe m  p o p ie la ty  
p łaszcz m ę s k i. Z w r o t  za 
w y n a g ro d z e n ie m . C h lu b a , 
C h o rz ó w -B a to ry , K o śc ie ln a  
4. 3736g

M O T O R  D K W  2 - ta k to w y  
e w e n t. w a ł k o rb o w y  z k o r -  
b o w o d a m i k u p ię . W ia d o m . 
te l.  315-58. 5137d

I  S p r i i l i i t

L A K IE R Y  e m a lio w e , o le j­
ne, b ia łe , k o lo ro w e  poleca 
W y tw ó rn ia  W ro c ła w , K ie l-  
baśn icza  24. P ró b n e  zam ó­
w ie n ia  za p o b ra n ie m  pocz­
to w y m . 4S56d

M O T O C Y K L  N S U  350 ccm
z a re je s tro w a n y , s ta n  b a r ­
dzo d o b ry , m o d e l 1943 do 
s p rzed a n ia  w ia d o m o ś ć : Za 
b rze , P u ła s k ie g o  5, te l.  
38-58. 3615g

S T O L A R Z  z u k o ń c z . S zko­
łą  R zem ie ś ln iczo  -  P rz e m y  
s łow ą  p o s z u k u je  p ra c y , o - 
b o ję tn ie  gdz ie , n a jc h ę tn ie j 
z m ie s z k a n ie m . O fe r ty  
k ie ro w a ć  D z ie n n ik  Z a ch o ­
d n i K a to w ic e  pod  „R e p a ­
t r ia n t “ . 5117d

C E G Ł A  b u d o w la n a  200.000 
s z tu k  sp rzed a m  o k a z y jn ie  
(su kcesyw n a  d os taw a). W ia  
dom ość D z ie n n ik  Z a c h o d n i 
B y to m  p o d  „C e g ła “ . 3620g

F IR M A  „ S Z Y K “ , K a ź m ie r -  
cza k  i  S ka , Ł ód ź , P la c  W o l 
n ośc i 6, m . 6, po leca  w ła s ­
nego w y ro b u  u b ra n ia  m ę ­
s k ie  i  c h ło p ię ce , p a lta , k u r t  
k i  i  sp od n ie . S p rzedaż h u r ­
to w a . (P A P ) 5100d

M O T O C Y K L  200 D K W  p ra
w ie  n o w y , re je s tro w a n y , 
ta n io  sp rzedam . W ia do m ., 
K a to w ic e , O b la tó w  7, te l. 
336-14. 3607g

Z A M O Ś Ć  — ta n io  sp rzedam  
d u ż y  s k le p  p a p ie rn ic z y , lo ­
k a l o d p o w ie d n i d la  w szys t 
k ic h  b ra n ż , 3 w y s ta w y , 
c e n tra ln e  o grze w a n ie ,
p u n k t  h a n d lo w y . — M a r ia  
K la u d e l, Zam ość, Ż e ro m ­
sk iego  3. 4985d

S T A L Ó W K I 5 g a tu n k ó w  no  
w e j p ro d u k c j i.  W y łą czn a  
sprzedaż C zęstochow a. P lac  
D aszyńsk iego  10, „C e l lo “

(P A P ) 5148d

C U K IE R N IA  i  p ra c o w n ia  
do sp rzed a n ia . P u n k t  d o ­
b ry .  C zęstochow a. O fe r ty :  
„D z ie n n ik  Z a c h o d n i“ , Czę­
s to ch o w a , p o d  „D o b ry  
p u n k t “ . 5111d

S K L E P  c e n tru m  Katowfcc 
o ds tą p ię  na  sezon z im o w y  
lu b  p rz y jm ę  s p ó in ik a . O - 
fe r ty  „ C z y te ln ik “  K a to w i­
ce pod  „3683“ . 3697g

Z A K Ł A D  f r y z je r s k i  m ę sko - 
d a m s k i o ds tą p ię  za z w ro ­
te m  k o s z tó w . Z g łosze n ia : 
S p ó łd z ie ln ia , W a łb rz y c h , K o  
n o p n ic k ie j 5. 5134d

P O S IA D A M  lo k a l h a n d lo ­
w y , now o cze śn ie  u rz ą d z o n y  
w  n a jru c h liw s z e j d z ie ln ic y  
P o zn an ia , n a d a ją c y  s ię  na 
ka żdą  b ra n ż ę  lu b  na  sk ła d  
k o n s y g n a c y jn y . C zekam  p ro  
p o z y c ji .  O fe r ty  „P A R “  P o ­
znań , R a ta jc z a k a  7 pod  
„8,786“ . 5139d

r C • t t tr k a

W S P Ó L N IK -C Z K A  z go- 
tó w k ą  do  300.000 do d ob rze  
p ro s p e ru ją c e g o  p rz e d s ię ­
b io rs tw a . O fe r ty  C z y te ln ik  
Z a b rz e  pod  „T k a c tw o  n r  
1112“ . 3721g

W S P Ó L N IK A  lu b  d z ie rż a w  
c y  do  p ro w a d z e n ia  s k ła d u  
z z ie m io p ło d a m i, n a w o z a m i 
w ę g le m  i  m a te r ia ła m i b u -  

‘ d o w la n y m i w  m ia s te c z k u  
ro ln ic z y m , p o łó ż o n y m  na 
z ie m ia c h  S lą s k .-D ą b ro w s k . 
p o s z u k u ję . P iś m ie n n e  o fe r ­
t y  u p ra sza m  z ło ż y ć  do  Dz. 
Z a ch o dn ieg o  K a to w ic e  pod  
„2050“ . 5120d

P O S Z U K U J Ę  ro d z in y  
D re y fu s a  ze L w o w a , p ra ­
c o w a ł u  fo to g ra fa  p rz y  u l.  
Z y b l ik ie  w ie ża . Z ię b ia n k a , 
Z a b rze , W o ln o ś c i 292, I I  P« 
m . 3 3720g

P O S Z U K U JĘ  syna  K a z i­
m ie rza , p rz e b y w a ją c e g o  w  
N ie m cze ch . G o d zo ne r M a ­
r ia n , K a to w ic e , H u ta  B a il­
don . 3727g

R A D E C K A  W ła d y s ła w a  ze 
L w o w a  u l.  Ł y c z a k o w s k a  60 
p o s z u k iw a n a  p rzez  H a łacz- 
k o w ą  Z o fię , K a lis z , P u ła w  
sk ieg o  22/20. 5124d

P O S Z U K U J E  się  ro d z in y  
lu b  k re w n y c h  S Z E W C Z Y ­
K A  B o le s ła w a , u ro d ź . 2. I I -  
1916 w  D ę b in ie  p o w . K a łu s z  
w y w ie z io n e g o  do  N ie m ie c , 
n a s tę p n ie  re p a t r ia n t  z F ra ń  
c j i .  S p raw a  b a rd z o  w ażna . 
W ia d o m o śc i p roszę  k ie ro ­
w ać B y to m , J a g ie llo ń s k a  
27, dozo rca  d o m u . 3732g

P O S Z U K U J Ę  A n n ę  B o rkoW  
ską o raz  d o k to ra  B ro n is ła -  
w a  L e w e n c h e k a  ze L w o w a . 
W ia d o m o ść : W a łb rz y c h  R £ 
n ek  22. B ile t .  51290

P O N IK O W S K IE G O  L u d w i­
ka  proszą o p o w ró t Żona  z 
syn em  i  m a tk ą . 5136d

A R N O L D  S C H N IT Z E R , za*
m ie s z k . p rze d  w o jn ą  Lw óW  
L in d e g o  8, p o s z u k u je  o jca  
G u s ta w a , b ra ta  M a rce le g o , 
o raz  s io s try  E w y  i  E rn y - 
W ia do m o ść  proszę  k ie ró w -*  
L e o n  H a ls k i,  W a łb rz y c h , 
D o ln y  Ś ląsk, H a rc e rs k a  1^ 

51190

P O S Z U K U JĘ  ro d z in y  z KO 
w la : K a z im ie ry  Ł u p iko w e ., 
i  M a g d a le n y  Ożga. W ia d o ­
m ość G e ra rd  Ożga, Dęba, 
k o ło  T a rn o b rz e g a , W y  tw o i';  
n ia . 5125J

W R Ó C IŁ E M . D r .  m ed. 
S trz y ż e w s k i spec. ch o ró b  

! s k ó rn y c h  i  w e n e ry c z n y c h  
i C h o rz ó w , W o ln o ś c i 28.

3568g

F O R T E P IA N Y , P i a n i n *
s tro i,  n a p ra w ia  F r .  W °3 ^  
k o w ia k , K a to w ic e , S ło w f ^  
k ie g o  12. S0i9d

P R Z Y J M U J Ę  tra n s p o r ty  
p rzew o zo w e , zw ózkę  
su, P a w e ł S zus te r, K a to - 
w ic e -L ig o ta , te l.  2 5 0 -2 3 .^^

W A G I ! w ag o n ow e , woZ^  
w e , s k le p o w e , ap teczne  na­
p ra w ia  fa c h o w o . F irm a : */• 
G ó rn ic k i i  J. Z y g a , Sos no 
w ie c , D o l iń s k a  7. 36e*>~
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